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Sanacif zaostrza kryzys gospodarczy w Polsce
Sare toirzy uczepili się wyięodinegio dia nich 

t\\ ierdizenia, że kryzys gospodarczy jest zja­
wiskiem cigólino-świaitowem i caTł swoją bez­
czynność ozy nieudolność gospodarczą che? 
pokryć w ten sposób. „Trwajcie i przeitrwaj- 
cie“ —  głodujcie i zaciskajcie pasa — oto ha­
sła rzucane masom pracującym. Żadnej na­
dziei na lepsze jutro, na wybrnięcie z nędzy, 
na podniesienie się z upadku — rzesze piracu- 
jące nie mają i mieć nie mogą w okre­
sie sanacji. Zmarnowała ona już saeść lat 
czasu, w j płynęła przy dobrej Aionijuinkruirze go­
spodarczej i finansowej i pcilLtyczmej — i zmair- 
notirawła ws-zysitiKO, przy właściwej jej raz 
rzutności na cede nieproduktywne, a tępocie 
i braku jakiegokolwiek pnzewidyiwamiia w dizie- 
uzinie finansowej i ekonomicznej. Jeszcze z 
końcem 1930 r. zapowiadali „geinjm&ze" sana­
cyjni, że tnzyimiljardów y prawdę buiożet ,,nie­
chybnie'' zaimiKną bez deficytu... Ody się oka­
zało, że „przewidywania" „wiellkiich ludziT sa­
nacji — to rojenia dzieci wąsatych — zabrano 
się w panicznym pośpiechu do „/równioiważerńa 
budżetu'1 środkami — jak ciągle mówią — „do- 
raźnemi i stainow.ozeimi'1,. chociaż niepopular­
nemu, co ma znowu być dowodem „iich“ nie­
zbędności. „Niezbędnymi11 byli sześć lat temu 
przy pomyślnej konjuinkturze gospodarczej i fi­
nansowej, a gdy doprowadzili do obecnej sy­
tuacji —  też Scają się —  nie do zastąpienia.

Te ich „genjailne" „środki doraźne11 pogłębi­
ły  i zaostrzyły Kiryzys w naszym kraju, który 
przy innej gospodarce i polityce, nie znalazłby 
się w talk beznadiziejnern położeniu. Potw ier­
dza to nawet pozostająca P'0d wpływem sa­
nacji — „Gazatia Handlowa" (Nr. 147). Ogłosi- 
la ona ankietę na temat, w jakim stopniu re­
dukcja uposażeń urzędniczych (co pociągnęło 
bbniŻKę zarobków raboimiiczych) odbiła się 
szkodliwie na maszeim położeniu gospodarczam. 
Wyniki ankieiy „Gazeta Haindlowabłstreszoza 
w następujący sposób:

„Dwukrotna zniżka poborów urzędniczych, 
jaka minia m iejsce w  czasach ostatnich, m u­
siała siłą rzeczy wyw rzeć ujem ny w p ływ  na 
ohroty handlowe. Rynek wewnętrzny w  Pol­
sce w latach ostatnich skurczył swą pojem­
ność dto granic posuniętych daleko. W  obec­
nym  stanie rzeczy każdy ogranicza swoje 
potrzeby do m inimum rezygnując często z 
zakupu tych artykułów, które jeszcze przed 
dwoma laty stanów iły  codzienną potrzebę.

Poważnym  odbiorcą na ryniku była do­
tychczas rzesza urzędników państwowych, 
która acz uposażona skromnie, jednak przez 
swą pokaźną liczbę w yw ierała zasadniczy 
w p ływ  na kształtowanie się zbytu w  przed­
siębiorstwach wytwórczych i handlowych 
M im o nader skromnego uposażenia, przecięt­
ny urzędnik m ógł sobie jednak pozwolić od 
czasu do czasu na sprawunek wykraczający 
poza sferę najpierwszych jx>trzeb, co oczy 
wiście nie by to oez w p łjw u  na podtrzym a - 
nie obrotów w handlu.

Ostali że obcięcie poborów’ urzędniczych 
wywarło z miejsca zasadniczy wpływ  na 
skurczenie się obrotów handlowych i to prze- 
dewszystkiem w  przedsiębiorstwach p>-.>wa­
dzących sprzedaż artykułów picawszej po­
trzeby, a w  szczególności artykuły oędące pro 
duktem rolnym, 'uh jego przetworem. Łącz­
nie z  tem obecna sytuacja rolnictwa, która 
:uż od roku „ustabilizowała" się jako niepo­
myślna, doznała dalszego pogorszenia. N ie

będzie przesady, jeżeli postawimy’ tozę, że o- 
stalnie obniżenia poborów urzędniczych tra­
fiły  ostrzem swym, pom ija jąc oczywiście 
bezpośrednio zainteresowanych urzędników, 
w rolnictwo. Że tak jest w  istocie, obrazuje 
w  całej rozciągłości ankieta, jaką przepro­
wadziliśm y wśród poznańskiego kupiectwa 
handlującego produktami i przetworam i rol- 
nemi. W szyscy nasi in form atorzy zgodnie

stwierdzają skurczenie konsumeji w ostat­
nich mies.ącaeh, jako bezpośrednią reakcję, 
sprowadzoną obniżką pensyj urzędniczych."

lak  to nieiudcliność sanacyjna, rujnuje wszy­
stkie warstwy społeczne, prowadzi do upadku 
całe społeczeństw o. Czas najtwyższy, aby zro­
zumiało ono, gdzie leży przyczynia jego nie­
doli,, kto prowaaizi je do katastrofy.

„Stare mury“ a nowe „ogródki prystorowe“
W  drodze szczególnego forytowania Katowic 

osiągnięto to, że Kraków nic nie zyskał na b li- 
skiem sąsiedztwie kopalń i hut. Zdawało się jed ­
nak, że Kraków  posiada w iekam i zdobytą pozy­
cję ośrodka polskiej kultury, że o to dobro swoje 
walczył i chronił je  pod rządami obcemi i do­
chował je, aż przekazał Polsce niepodległej.

N iektórzy jednak uznają widocznie, że zanad­
to jak  na „partykułarz" tą swoją kulturą w  oczy 
kole. Czasem bywa nawet niedogodny z tej racji... 
Polska jest przedmurzem Zachodu, a on chciałby 
odgrywać rolę uzachodniuną zupełnie. Zbyt ra­
żące różnice trzeba wyrównywać....

* * *

Kraków z końcem bieżącego roku szkolnego z 
trwogą dow iadywał się, ze zagłada grozi to tej, 
to owej z jego szkól. zY wsróa tego niepokoju roz­
legło się i rozpaczliwe wołanie koi naukowych, że 
strażnica najw iększych skarbów naukor.ycb w  
Polsce —  Binljoteka Jagiellońska —  może siać się 
rumowiskiem.

*  *  *

W śród hłobowych wieści, które na każdem po­
lu dzisiaj budzą jak najsmutniejsze refleksje, ob­
w ieściło jedną wiadomość pogodniejszą —  „S ło­
w o" wileńskie.

Oto na kresach wschodnich —  jak doniosło —  
znakomity sy n tej ziem i, p. P  rys tor, a w łaściw ie 
pp. premjerosLwo Prystoiow  ie zaónicjdwali krze­
wienie wśród włościan sadownictwa owocowego,

Czytaliśmy entuzjastyczny opis kobiecego p ió ­
ra o tein dobrodziejslwie, Istolnie jak ozdobi się 
tamtejszy pejzaż w iejski, gdy z wiosną zabielą 
się i zaróżow ią drzewka nieprzebraną ilością kw ie 
cia, a potem, gdy zakraśnieją pierwsze czereśnie?
I jak zam iłowanie do ogrodnictwa —  woła au­
torka —  w pływa dodatnio na kulturę ludu! I jak 
ważną pozycję dochodową utworzy to w gospo­
darstwie chłopskiem! I jak wdzięczny lud bło­
gosławi swoich dobroczyńców, którzy nawet w ła ­
snego nie szczędzą grosza na drzewka do sadze­
nia.

N ie chcemy tej idy lli mącić niczem chociaż 
trudno sobie wyobrazić owe dochody z owocar- 
slwa w niekorzystnych tamtejszych warunkach 
klim atycznych, a co gorsza przy trudnościach 
komunikacyjnych i lichych rynkach zbytu...

A le p. Pryslor pragnie się czemś przysłużyć 
i czeinś uwiecznić na tych mbieżaeń Rzeczypo­
spolitej, gdzie u jizal światło dzienne —  on i mni 
Prystorowie.

Być może, że lud tamtejszy zadowołniłby się 
zielenią choćby wierzb nad strumykiem, a nie 
ainibicjonoiwałby i  nie m arzył o gruszkach czy 
jabłuszkach, gdyby lżej było z  podatkami, gdyby 
sekwestrator nie groził gadzinie, boć ostatecznie 
—  m im o regjonalnych sentymentów wysokich 
dygnitarzy —  nie jest w i :ś kresowa takim ra­
jem  na ziem, któremuby brakło tylko rajskiego 
owocu.

A le nie cbodz: tu o efekt, o w yn ik i praktycz­
ne —  chodzi nam o stwierdzenie, ze u polskich 
kresowców silniej gra ją  uczucia regjonalne. —  
Swoisty charakter tych kresów o tak pomiesza­
nej ludności o tak odmiennem tętnie ży cia stwa­
rza i u polskich mieszkańców poczucie pewnej 
odrębności w stosunku do innych dzielnic. Tem 
się tłumaczy, że np. dawni konspiratorzy prze­

ciw  caratowi kresowego pochodzenia m ogli bez 
trudności zejść się z tym i krajanami, którzy po­
noć szargali im ię polskie u stopni pomnika na- 
tarzyny.

*  *  •

Dzisiejsza sanacja wciąż, jako swój tytuł do 
sławy, podnosi zasługi legjonislów, chociaż aziś 
w je j zespole istnieje iak olbrzym ia przewaga, 
żyw iołów , które poczuły w sobie dopiero... retro­
spektywnie. tj. cofając się wstecz, kult iegjonowy, 
że sami ex-Jegjonisci ukuli nazwę 16-ej i dal­
szych brygad...

.Kraków powinienby być Mekką we wsjłomnie- 
niach legjonislów. Tu tylko m ogły się utworzyć 
legjony. T u  w atmosferze bądz zapału, bądź p rzy­
chylności dla tego ruchu wyzwoleńczego m ogły 
powstawać pierwsze ich formacje... N ie dziw i 
nikogo stosunek n ieprzyjazny czy obojętny dla 
Krakowa sanaiorów z Lrygau nieznanych. D ziw ­
niejsze jest zachowanie się wielu z tych, którzy 
to przeżyli, to wiedzą, tak jak w iedzą K rakow ia­
nie.

A le istniejące fakty muszą się czemś tłuma­
czyć.

Znaną jest i niejednokrotnie zarejestrowaną 
ta'ca obserwac ja, że ludzie, którzv w  jakiemś bar­
dzo szybkiem, zaw iotnem  tempie dochodzą do 
ogromnej zm iany swej sytuacji, nie lubią miejsc, 
gdzie w ioziano ich skromne początki, gdzie z 
równego —  conajmniej —  poziomu oceniano ich. 
Tacy ladzie wolą niekiedy inne środowiska, które 
ich znają już, jako stojących na pewnej w yży ­
nie! To  tłumaczyłaby dodatkowo niejedną nie­
chęć do Krakowa. A me mamy tu na m yśli: do 
osób, dla legjonów zasłużonych, bo w  grę m ógłby 
wchodzić odskok przekonaniowy, jak i zmiana 
sytuacji częstokroć stwarza, lecz chodzi nam o 
nńastc samo, o jego potrzeby i jego pamiątki.

N ie prowadzim y lu polemiki z nikim i o nic 
—  tylko na podłożu powstałych stosunków sta­
ramy się pewne fakty sobie uzmysłowić.

Przyczem  zm ierzam y do jednego: na wzór w y ­
razu „regionalizm  , czyli —  w dziedzinie uczu­
ciowej —  szczególnego przyw iązania do prow in ­
cji, gdzie się ujrzało światło dzienne i z  którą się 
najbliżej zrosło —  możnaby ukuć w yraz „leg io- 
nalizm " — jako specjalnj sentyment do tego śro­
dowiska, gdzie powstały ; skąd wyruszyły leg jo ­
ny. Potrzeby jednak takiego wyrazu niema (choć 
jak wsjtominaUśmy, cała sanacja swoje „perga­
m in y" i  swoje uprawnienia —  z legjonów w yw o­
d z i)! bo działacze sanacyjni dopowiadają sobie 
zapewne, że byli samostarczalni i przeto w  m li­
rach Krakowa jeno załogowali.

Z chwilą, gdy rozDoczeli radosną twórczość, 
skąd ich obchodzić m ają stare rudery krakow­
skie i krakowskie moszczenia kulturalne?

Czas odnońtf przedpłatę 
n s  [(piec
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Ziazd Związku nauczycielstwa pjpłskiego
W  dniu 30 czerwca przedpołudniem rozpoczęły 

się w  Warszarwie otbrady zjazdu delegatów Zw. 
N. P. W  sali Rady m iejskiej zgromadziło »ię o- 
Ikoło 400 delegatów; przybyli przedstawiciele rzą­
du z minisitrem p. Jędrzej ewiczem na czele.

Obrady zagaił prezes Związku. Swoista atmo­
sfera zapanowałby na sali obrad, gdy sędziwy pani 
Nowak, odczytując sprawozdawcze wypracowa­
nie, spreparowane mu przez nieoficjalny cli przy­
wódców, pokrywał swojem nazwiskiem dzisiej­
sze istotne kierownictwo związku. Dopiero ucz­
czenie pamięci zmarłych członków Związku wpro­
wadziło inny nastrój na salę. Zethrani uczcili pa­
mięć zmarłych przez powstanie. Dłuższe wspom­
nienia zostały poświęcone tow. Posneroiwi ,atko 
wychowawcy nauczyciel1 na w ielu kursach w a­
kacyjnych, iowr. dr. Kraszewskiemu, naczelnemu 
lekarzowi sainatorjuim w  Zakopanem, ministrowi 
Czerwińskiemu i innym.

Zkclei udzielone głosu rnimisitrowi oświaity p. 
J ędrzeje wieżowi, którego powitano, gdy wstępo­
wał na trybunę, okrzykami: „A rtyku ł 58!“ Część 
delegatów na znak protestu opuściła salę. Fan 
minister w imieniu prezydenta R. P. i swojem 
wygłosił jaskrawo polityczne przemówienie.

Minister, tytułując zebranych „kolegam i'1, po­
uczał ich o kryzysie gospodarczym, o roli marsz. 
Piłsudskiego, o „wychowaniu pańslwowem ", o 
„now ym  ustroju szkolnym". N ie ominął też i pra­
sy opozycyjnej za je j energję w  obronie szkoły 
niezależnej; nie ominął też rugów politycznych 
dla tak zw. dobra szkoły. W yraźnie oświadczył, 
że przeniesienLa polityczne były i będą stosowa­
ne. Po  takiiem oświadczeniu mimidtra padły w 
kilku miejscach, wśród pozostałych na sali dele­
gatów oklaski.

Znalazły się w ięc takie jednostki, w śród dele­
gatów, cieszące się z tego, że m inister zapo­
wiada akcję polityczną wobec ich kolegów, któ­

rzy, będąc nauczycielami, nie mogą pogodzić się 
z  tern, aby ich najwznioślejsze uczucia były szar­
gane i łamane, którzy me mogą zgodzić się 
na o, aby wbrew w oli rodziców  pod płaszczy­
kiem  „wychowania państwowego11 wprowadzać 
„sanacyjne11 partyjn iciw o do szkoły. W  dalszym 
ciągu zapewni] p. minister zebranych, że pod­
porządkowanie szkolnictwa władzom administra­
cy jnym  nie nastąpi, co nie jest żadną ulgą ani 
dobrodziejstwem, gdyż niema różnicy V  tern, czy 
rugują nauczycieli biura personalne czy min. 
ośw iaty, ozy też biura personalne przy min. spraw 
wewnętrznych.

Po p. Jędrzejewiiczu rozpoczęła swoje „sny o 
potedzie" w izyt a lorka okr. szkoln lw ów . „kole­
żanka11 Marjn Jaworska w przeznaczonym je j re­
feracie p. t. „Z w . N. P. wobec nowego ustroju 
szkolnego11. Referat nie wniósł żadnych nowych 
w artości, a raczej by t skargą na opozycję. Duża 
część delegatów ponownie opuszcza salę; pmowa 
krzeseł świeci pustkami.

Po  rodzinnych u r oczy st ośc i ach zgromadzenie 
przechodzi do pracy. Tow . Churski zgłasza w n io­
sek nagły, domagający się wobec wzmożonei fa li 
polity cznych ropresyj w  form ie stosoiwania sław­
nego arit. 58 — złożenia w yrazów  uznania i ko­
leżeńskiej solidarności ofiarom tych prześlado­
wań. W iceprezes Zw. N. P. poseł Sm ulikowski, 
opierając się na dwa lata temu uchwalonym ka­
gańcowym regulaminie obrad, sprzeciwia się na­
głości wniosku i nie poddaje go pod głosowanie, 
inn i delegaci składają wnioski c zmiain^ porząd 
ku oturad i możność wypowiedzenia się przyby­
łych na zjazd przedstawicieli szerokich rzesz na- 
uczy-cielskich, którym  narzucony pTzaz prezydjum 
porządek obrad knebluje usta.

Na sali rośnie oburzenie. Raz po raz padają 
protesty przeciwko samowoli przywódców Z w iąz­
ku.

T a s i e e m k a  i  K l i t k a
S E K R E TA R Z ZZ Z  S K A Z A N Y  ZA  F A Ł S Z E R S T W O  I N A D U ŻYC IA

Przez dłuższy czas grasował w  Bydgoszczy i na 
Pomorzu „d zia łacz1 sanacyjny, niejaki pan N it­
ka. Był on sekretarzem ZZZ , a  równocześnie 
współpracownikiem sanacyjnego piśmidla „Dzień  
Pom orski11. A ż  tu nagle okazuje się, że pan Nitka 
jeszcze w innym  kierunku rozwdja „radosną 
twórczość11. Po lic ja  znajduje u niego cały arsenał 
sfałszowanych legitym acji urzędniczych, książe­
czek oszczędnościowych Pocztowej Kasy Oszczęd­
ności. Dalsze dochodzenia okazały, że pan Nitka 
podejm ował pieniądze w  PKO  na sfałszowane 
książeczki. I tak —  pan sekretarz i redaktor w 
jeanej osobie znalazł się w więzieniu!...

Dnia 27 czerwca odbyła się rozprawa przed są­
dem okręgowym w  Gi udziądzu przeciwko Nitce

1 jego spólnikom.
Na rozpraw ie Nitka przyznał się w  zupełności 

do w iny. Tłum aczy! się tem, że mu jego praco­
dawca (l. j. ZZ Z  i redakcja „Dnia Pomorskiego11)  
od 3 miesięcy nie wypłacali pensji.

Okazało się przy tej sposobności, że p. N.tka 
był już raz karany za oszustwo pirzez sąd okrę­
gów7̂  w Bydgoszczy i o lrz jm a ł wówczas karę 
w ięzienia przez 1 rok.

T ym  razem sąd był dla N itk i łaskawszy. Za ­
w yrokował mu 9 miesięcy7 więzienia.

M am y nadzieje, że ten drobny „epizod11 nie bę­
dzie przeszkodą dla pana N itk i w dalszej jego 
kar jerze „sanacy jnej...

Likwidatorzy ubezpieczeń społecznych
Zapow iedź zm iany nazw y ministerstwa pracy 

i  opieki społecznej sym bolizuje wym ownie okres 
likw idacji tego ważnego do niedawna resortu w 
życiu publicznem i państwowern. Nic też d z iw ­
nego, że w  szale „reorganizacyjnym 11 m ów i się 
też o  zupełnem zniesieniu tego ministerstwa. W  
okresie pom ajowym  jest ono bow iem w dziedzi­
nie pracy czynnikiem sankcjonującym w szyslkie 
zam ierzenia kapitału sprzeczne z postulatami 
śwłiata pracy, a w dziedzin ie opieki społecznej 
systematycznym likw idatorem  tego wszystkiego, 
co zbudowały lala „party jn ictw a11. A  zacieśnia­
nie opieki społecznej w okresie kieski bezrobocia, 
k iedy powdnno być je j najwyższe naplecie, cha­
rakteryzu je dowodnie „nastawienie11 społeczne 
czynników dziś m iarodajnych.

W  dziedzin ie ubezpieczeń społecznych już na 
brak funduszów zaczynają cierpieć nawet Zakła­
dy Ubezpieczeń Pracowników  Um ysłowych, któ­
re do niedawna ogarnięte by ły  troską, jak i gdzie 
lokować w pływające kapitały. W idać  kilkoletni 
okres pom ajowej sanacji i tym  zasobnym ips ly - 
lucjom potra fił dać rady, skoro się już skarżą na 
pustki w  kasach. O ile  zaś chodzi o Kasy cho­
rych, te zostały zupełnie zrujnow7ane; jeszcze w y ­
starcza na kosztowną administrację, dla chorych 
*nie pozostaje już praw ie nic. Aby utrzymać się 
na lukratywnych posadach, „reorganizu ją11 sa- 
natorzy Kasy chorych w  dalszym ciągu, abkj ze 
społecznego ubezpieczenia chorobowego nie po­
został kamień na kamieniu.

P o  zredukowaniu do m inimum zasiłków dla 
chorych, po wprowadzeniu „oszczędnościowych

Icków11, przyszła teraz kolej na likw idację urzą­
dzeń leczniczych. W  lwowskim  Związku Kas 
chorych likw idu je się (.oskom ie zorganizowane 
oddziały szpitalne i tak zw. dom chorych, w  któ­
rym  znajdowali pomieszczenie ubezpieczeni 
z p row inci', potrzebujący specjalistycznego le­
czenia, którego w  swojej Kasie otrzymać nic m o­
gli. Ta n iezw ykle potrzebna instytucja zostaje 
zniesiona, a ubezpieczeni będą pozbawieni po ­
trzebnego leczenia. Przyczyną tej likw idacji jest 
to, że doprowadzone do bankructwa Kasy tw ier­
dzą, że to lecznictwo jest dla nich „zia drogie11, 
niech w ięc gin ie marnie ubezpieczony bez po­
trzebnej mu pomocy lekarskiej. Z drugiej strony 
usanowany Zw iązek Kas rzeczyw iście każe so­
bie płacić za to lecznictwo horendalnie wysokie 
ceny, o czem św iadczy to, że Kasy są winne 
Zw iązkow i przeszło m iljon  ( ! )  z l„  a m imo to 
Zw iązek jest jeszcze wypłacalny.

G dy Zw iązek Kas likw idu je całe lecznictwo, 
znika w łaściw ie sens jego istnienia, jest teraz po­
trzebny tylko dla utrzym ania swoich dygnitarzy.

Rówmocześnie likw idu je się lw ow skie sanalo- 
rjum  dla grażliczo-chorych, specjalnie dia w alk i 
z tą chorobą budowane, podobno jedyne wr P o l­
sce urządzone dla leczenia gruźlicy kości, zam ie­
nia się na szpital. Natomiast wszystkich gruźli­
ków  lwowskich kazano wysyłać do sanalorjum 
w W oroclic ie i W ygodzie, gdzie brak potrzebne­
go leczenia, a nawet warunków klim atycznych 
(W ygod a ). Ta likw idacyjna „reorganizacja11 le­
cznictwa jest wprost zbrodnią wobec ubezpieczo­
nych i chorych, m arnotrawstwem  wysiłku Kas

chorych z czasów, gdy by ły  rządzune przez po­
wołane do tego czynniki społeczne. Jest też y ie l-  
ce charakterystyczne, że to niszczenie lecznictwa 
p-zypada na okres, gdy ministrem pracy i opie­
k i spoi. jest lekarz (gen. Hubicki), komisarzem 
Ogóilno-pańslwowego Zw iązku Kas chorych w 
W arszaw ie jest lekairz, nawet docent uniwersy­
tetu (Czarnecki), komisarzem Związku Kas we 
Lw ow ie jest lekarz (Szumski), a  komisarzem 
lwowskiej Kasy do ostatnich dni być leż lekarz 
(M arczyński). Gdy „la icy11 z pośród ubezpieczo­
nych dźw iga li gmach ubezpieczenia chorobowe­
go, obecnie „fachow cy11 przeprowadzają jego li­
kwidację, głównie likw idację lecznictwa. Za cza­
sów tego „fachowego11 władania rozrosła się ad­
m inistracja w  Kasach chorych, a kurczy się lecz­
nictwo. Cóż to za „lekarze11, którzy podjęli się 
tak zawstydzającej m isji. Gdzie jest świat le­
karski, izby i organizacje lekarskie, dlaczego nie 
Uronią niszczonych placówek leczniczych?

Ubezpieczeni muszą w  tych ważnych spra­
wach zabrać głos w  obron’e swojego, krwaw o za­
pracowanego dorobku. Precz z likw idatoram i u- 
bezpieczeń społecznych i  marnotrawcami grosza 
publicznego, oto powszechne dziś nasło wszyst­
kich ubezpieczonych.

Młodzież do nauczycieli
— o—

Przytaczam y poniżej za „Robotn i­
k iem 11 warszawskim  (N r. 218 z 30 czerw­

icą ) następujące ustępy z  odezwy .Zw iąz­
ku niezależnej m łodzieży socjalistycznej11 
(akadem ickiej) na zjazd Zw iązku nau­
czycielstwa polskiego:

„W  doniosłej chw ili przychodzi W am  obrado­
wać nad losami swej organizacji zawodowej. 
Dzięki roli, którą spełniacie, i dzięki ogromov. i 
zadań, k.óre spełniać wiinniśoie, znaczenie obrad 
W aszych  wybiegnie daleko poza ramy spraw za­
wodowych nauczycielstwa i uczyni z nich spra­
wę ogóino-spoleczną.

N ikt nie żąda od Was, byście rozw iązali swe-, 
m i uchwałami gordyjski węzeł kryzysu gospo­
darczego, potężnym oplotem zaciskający się i na 
gardłach W aszych, W aszych żon i dzieci. Ale, o- 
tworzyć musicie szeroko oczy na rzeczywistość 
walki klasowej, na odwieczny rozłam ludzkość! 
na garstkę wyzyskiw aczy i m il jony w yzysk iw a­
nych. .

W asza siła potencjalna w  tej w;alce jest tak 
wielka, że sami je j w ielkości ocenić nie umiecie!

...Wojnę francusko-pruską wygrał —  według 
słów Bismarcka —  pruski nauczyciel. Polski na­
uczyciel wy grywa dla faszyzmu polskiego jego 
wojnę z proletarjalem  Polski. Przyw ódcy sprze­
dali W as za swe syneł ury, ordery i stołki posel­
skie. Innemi drogami chcieli W as wieść ci, któ­
rzy nawet nie marksowTską myślą, a tylko żywem  
sercem bratali się ze sprawą proleia^jatu. Inuemi 
drogam i szla inteligencja polska Judymów7 i Si- 
łaczek.

Dziś m iędzy sobą, a robotniKaim w  mieście i 
chłopstwem na w7si kopiecie głęboką przepaść,

,„Pew n i jesleśmy7, iż na Z jeździe u jrzycie ja ­
sno* co z W as i z W aszej organizacji zawodowej 
chcą uczynić dzisiejsi możnowładcy Po ’ ski. Na- 
pewno zbyt u fają W aszej ślepocie.

W  W aszem wdasnem piśm ie —  w  „Glosie Nau­
czycielskim 11, wydawanem  za W asze pieniądze 
zabroniono W am  zaprotestować w  sprawie Brze­
ścia. W  W aszem  imieniu zl imano życie dziecku, 
wyrzucając je  ze szkoły, gdy w swem wypraco­
waniu napisało o Hermanie Libermanie, jako o 
najw iększym  współczesnym człowieku w Polsce 
Od tego dziecka robotniczego powinniście uczyć 
się niezależnego sądu i odwagi m yśli.

M ilczał W asz związek, gay na jesieni zesziego 
roku 1.200,000 dzieci pozb iw iono szkół. Co uczy­
nicie w  obliczu nowej, wzbierającej, jeszcz- w ięk ­
szej fa li ciemnoty? M ilczy W asz Związek, gdy 
Rząd likw idu je szkolnictwo ś n d iie  i wyższe dla 
biedn71 oh, choć godzi to w  W as bezpośrednio, 
w  przyszłość całego nauczycielstwa.

...Mówimy o tem do W as, mając to głębokie 
przekonanie, iż m ilczenie W aszego Związku nie 
jest m ilczeniem  W as wszystkich. Znam y dobrze 
ten knebel, który w ięzi W asze gardła. W ie rzy ­
my, iż będziecie um ieli wyłam ać się z pod jego 
przemocy i stać się wspólwalezątym i polskiego 
proletarjalu, a leni samem i  naszymi.

Związek Niezależnej Młodzieży 
Socjalistycznej (Akademickiej).
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Kauczycięlstwo „niepewne44!
NIEPOKÓJ M IN IS TR A O Ś W IA T Y  Z TOWODIJ W ZR O STU  NASTRO JÓ W  

W ŚRÓD N A U C Z YC IE L I

O PO ZYC YJN YC H

„Gazeta Polska" (N r. 180) drukuie mowę m i­
nistra oświaty, Jędrzejewicza, wygłoszoną na zjeź 
dzie Związku 'lauczycieislwa polskiego w W a r ­
szawie. Z całego . ^m ów ien ia  przebija jaskrawo 
niepokój m ówcy z  powodu wzrostu nastrojów o- 
pozycyjnych wśród masy nauczycielstwa, które 
zaczyna krytycznie odnosić się do gospodarki i 
reform  pomajowych. Zdaniem p. Jędrzejewicza, 
nie słynna reforma szkolna, nie obniżki ciągłe 
uposażeń zniechęcają nauczycielstwo do obozu 
pomajowego, ale aghacja opozycji... Ze wszyst­
kiego byliby wszyscy zadowoleni, gdyby nie —  
opozycja! Bardzo wygodne i proste wytłumacze­
nie, ale też bardzo krótkowzroczne i dlatego nie­
bezpieczne dla pom ajowego systemu.

JEST O CO SIĘ UBIEGAĆ!
W zrost prądów opozycyjnych wśród nauczy­

cielstwa —  to groźba utraty potężnego instru­
mentu. P. Jędrzejewicz m ówi: „Każaa organiza­
cja społeczna, która potrafiła skupić koło siebie 
przeszło 40-tysięczną gromadę członków, już z 
tytułu swojej liczebności, zasługuje na uwagę. 
Cóż dopiero, gdy chudzi o 40 tysięcy inteligentów, 
cóż dopiero, gdy chodzi o 40 tysięcy dzi iłaczów, 
świadomie i fachowo poświęcających się pracy 
wychowaw7czej“ , a zwłaszcza —  „wychowaniu 
państw ow em u ', albo pomajowemu...

JEST BARDZO ŹLE , MIMO, ŹE P O S IM M M Y  
„W IE L K IE G O  C Z Ł O W IE K A  '

„Musim y przetrwać cięzuie czasy, tak, aby jpań- 
stwa połskiegu nie osłabię,-, ale m imo wszelkie 
trudności wzmóc jego odporność zewnętrzną i 
wewnętrzną, zwalczać czynniki rozkładu i słabo­
ści... Niebezpieczeństwa są grob ie i żartować z 
n iem i nie należy; przypom nijm y sobie lak n ie­
dawne czasy, gdy nieodpow iedzialne rozbieżne pai 
tyjn ictwo, w  lepszych, niz dzisiaj warunkach kon 
junktury światowej postawiło Polskę na kraw ę­
dzi przepaści. W ówczas jeden człowiek o lbrzy­
m im  wstrząsem uchylił przed Polską niebezpie­
czeństwo; nie wolno nam jednak przypuszczać, 
że zawsze w  każdej krytycznej sytuacji znaj di/e 
się człowiek tej m iary, co marszałek Piłsudski".

Powstaje pytanie: skoro „człow iek tej m iary, co 
marszałek Piłsudski uchylił przed Polską niebez­
pieczeństwo", to skąd się wzięły dziś „ciężkie cza­
sy" i „niebezpieczeństwa groźne". Uważamy,, że 
„w  każdej Krytycznej sytuacji" „człowieka tej 
m iary, co marszałek Piłsudski", szukać dziś nie 
ti zęba bo człowiek ten od m aja 1926 jest czyn­
nym, działa, tworzy właśnie już rok ssiódmy sy­
tuację...

„W Y C H O W A N IE  P A Ń S T W O W E " 
ZAGROŻONE!

P. minister Jędizejew icz zaznacza z naciskiem:
„Chcę tu raz jeszcze podkreślić, że jasny i w y ­

raźny cel w ychowawczy przyśw iecał mi, jako 
mejatorowd tej ustawy, że w raz z  m ym i współ­
pracownikam i starałem się celowi temu dać naj­
m ocniejszy wyraz. Tem  niezrozumlałsze stają się 
usiłowania pewnych czynników opozycji po lity ­
cznej, aby właśnie wśród W as zyskać przeciw ­
ników naszej ustawy. Proszę sobie wyobrazić tę 
dosyć dziwaczną sytuację. Rząd realizuje... wśród 
najostrzejszej opozycji wszystkich przeciwników  
politycznych, tworząc dzieło —  jestem tego pe­
wien —  m iary historycznej dla całości naszej 
kultury. I wtedy usiłuje się zwalczać rząd rękami 
w łaśnie nauczycklstw7a związkowego, tego nau­
czycielstwa, któremu ustawa otw iera now y sze­
roki gościniec... jednolitość w  szkolnictwie i w y ­
chowanie państw7owe“ .

N A J P IE R W  „R EFO RM A"... PO TEM  
„PR O G R A M Y"!

„Hasła wychowania państwowego, które są m y 
ślą przewodnią ustawy ustrojowej, muszą być 

źreal żowane zasadniczo w programach szkolnych. 
W  dniach ostatnich zaakceptowałem ogólne w y ­
tyczne programowe dla szkoły powszechnej i no­
wego 4-lelnmgo gimnazjum. Na jesieni autorzy 
poszczególnych program ów przedstawią mi swo­
je opracowania i wówczas, w  traKcie osia Łecz- 
nych dyskusyj pozwolę sobie zaprosić do niej re­
prezentantów' Związku, aby ten ważny etap re­
form y szkolnictwa naszego odbył się z czynnym 
współudziałem nauczycielstwa".

A L E  JA K A  TO  B E P Z IE  „R E FO R M A " P R Z Y  
BR AK U  P1E N IĘ D ZYI

„Jest jednem z moich najważniejszych, ale i 
najirudn/ijrzych zadań, jak  najbardziej podnieść 
poziom  lej pracy, przyczyn ić się do osiągnięcia 
tego celu wszelkiemu m ożliwem i środkami. Sytua­

cja obecna jest trudna i oizżka. Znaczne środki 
materjalne nie są w  m ojej dyspozycji. Skoro za­
wodzą one, m ie jm y nadzieję, że tylko chwilowa, 
tem bardziej położyć muszę nacisk na czynniki 
ideowe".

N A U C Z Y C IE LS T W O  B Ę D ZIE  M NIEJ JEŚĆ, 
A L E  O TR Z YM A  „N IE ZA LE ŻN O Ś Ć  

I SW OfsODĘ"
„Jeśli nie jestem wstanie polepszyć m aterjal- 

nych warunków życia  nauczyciela, jeśli nie m o­
gę zmniejszyć mu nadmiernie niekiedy dużych 
godzin pracy, lub zm niejszyć ilości dzieci, p rzy­
padającej na jednego nauczyciela, to p rzyna j­
m niej jestem w stanie zapewnić mu w  pracy tej 
niezależność i swobodę. Rząd nie stoi na stano­
wisku włączenia władz szkolnych do władz ad­
m inistracyjnych"

JAK  B Ę D ZIE  W Y G L Ą D A Ł A  T A  
„N IE ZA LE ŻN O Ś Ć  I SW O B O D A"

„N ie znaczy to, abym, jako m inister oświaty, 
zgłaszał desinteressement w  sLosunku do tych prą 
dów politycznych, jakim  przecież szkolnictwo u- 
lega... N ie mogę pizeciwaziałać temu, aby oby­
watel poiski w ten, czy w  inny sposób, zapatry­
wał się na pracę rządową, był wyznawcą tych, 
czy innych naseł politycznych. A le nie dopusz­
czę, do,puścić nie mogę, aby robił to nauczyciel... 
—  gdzie ta opozycyjna d ż7ałalność nauczyciela 
zwraca się przeciw  dziełu reform y szkolnej. B yły 
niestety wypadki, gdy poszczególni nauczyciele 
atakowali zarówuio rząd, jak i swoich przyw ód­

ców zw iązkowych za dzieło reform y szkolnictwa.
Z tą robotą opozycyj politycznych łączy się spra­
wa przenoszeń nauczycielskich. A  jednak pev7ne 
przeniesienia były i m iały n iew ątp liw ie cnarak- 
ter polityczny. Przyznaję się do lego... B yły . . ■ 
tem bardziej zaś tam, gdzie wchodziło w grę ze 
strony nauczycieli zwalczanie reform y szkolnej .

A  więc nauczycielstwo nie ma głosu w sprawie 
re fo rm y  szkolnej, bo to polityczna ronota. P. Ję­
drzejew icz groź,, że w tych wypadkach —

„...będę zmuszony stosować nawet ostre zabiegi 
tam, gdzie bęaę w idział ingerencję czynu i,m opo­
zycyjnego w celu w ygryw ania  szkoły i nauczy­
cielstwa dia celów  nic ze szkolnictwem wspól­
nego nie m ających".

NAU CZ\ C IE LE  ZA D O W O LE N I Z O B N IŻK I 
U PO SAŻEŃ !

P. Jędrzejew icz tw ierdzi.
„W  czasach ostatnich wiele się z niem stykam, 

w izytu jąc szkoły na kresach zachodnich i wscho­
dnich. W łaśnie wówczas redukowano pobory u- 
rzędnicze, a więc i  pobory nauczycieli. Rozm a­
w iałem  z ogromną ilością nauczycielstwa; m ó­
w iło się o w ielu  zasadniczych sprawach, n a jw ię­
cej o ustawie szkolnej. N ikt ani razu nie poru­
szył sprawy zniżki uposażeń .

Niechby się odważył wspomnieć o tem!
M IMO B R AK U  P IE N IĘ D Z Y  I PROGRAM ÓW
P. m inister zapewnia:
„N ie  mam żadnych obaw co do mwmosci w y ­

konania ustawy... w  przepisanym czasie,,. Tem po 
prac... i poziom  dość już wyraźnie zarysowują­
cych ( ! ! )  się program ów napawają mnie rado­
ścią... droga zarysowana Jest jasno, a cel będzie 
napewno osiągnięty. N ie mam żadnych niepoko­
jów  co do udania się rozpoczętej re fo rm y "^ ’-’

Amen.

Par^3lac|a Sf mu
Tytu ł powyższy nie jest przenośnią polityczną, 

nie oznacza zm iany w podziało posłow na ugru­
powania klubowe, ale odnosi się do dosłownej i 
fizycznej parcelacji terenu przy ul. W iejsk iej, na 
którym stoją gmachy Sejmu i Senatu wraz z t. 
■w. hotelem poselskim i budynkami mieszkaiine- 
m i a la  pensom,cłu.

Teren ten sąsiaduje z ogrodem Frascali, stano­
w iącym  własność senatora Zdzisława ks. Luno - 
Burskiego. W  ostatnich łatach podjęto parcelację 
tej po,sesji, przyczem parcelę, dotykającą bezpo­
średnio do terenu sejmow/ego kupił p. K lam er 
dla laby pizem ysło wx>- liam iłow ej. Cena ówcze­
sna wynosiła 9 dolarów za łokieć kwadratowy. 
Obecnie podskoczyła ona do 15 dolarów.

K iedy w labie przem ysłowo-handlowej zaczę­
ło się myśleć o budowie własnego gmachu, oka­
zało się. że front kupionej przez p. klarnera par­
celi jest za wąski. A  że ks. Lubomirski odmówił 
sprzedania odpowiedniego kawałka z lewej stro­
ny parceli, postanowiono zwrocie się do sąsiada 
z p iaw ej, czyi, do Sejmu,

Teren sejm owy jest własnością skarbu pań­
stwa, W edług art. 6 Konstytucji zbycie nierucho­
mego majątku państwowego może nastąpić ty l­
ko w drodze ustawowej. A le  sanacyjna większość 
Sejmu uchwaliła w ustawie o pełnomocnictwach, 
że rząd może sam sprzedawać nieruchomości, 
których wartość nie przekracza 100.0U0 zł. Spra­
wa zatem tak stoi, że w zależności od obszaru 
i ceny rząd może bez Sejmu odsprzedać część te­
renu sejmowego. Podobno p. mai szatek św ita ł- 
ski odnosi się przychyln ie do tej transakcji. D e­
cyzja  spoczywa zatem w ręku rządu.

Pom ijam y całą groteskowość sytuacji, polega­
jącą na tem, że Sejm, konstytucyjny gospodarz 
m ienia narodowego, może na jesieni znaleźć się 
na terenie srwej bezpośredniej działalności roz­
parcelowanym bez swojej woli, a nawet w iedzy. 
P rzy  dzisiejszej większości sejm owej nikogo to 
zbytnio nie zdziw i. Chodzi nam natomiast o to, 
że z  czysto gospodarczego punkiu widzenia trans­
akcja ta jest dla państwa niekorzystna.

Był czas, kiedy zdawało się, że parlament nasz 
w  krótkim  czasie opuści swoją prov izuryczną 
■siedzibę przy u licy W ie jsk ie j i przeniesie się do 
nowego gmachu odpowiadającego zarówno p o ­
trzebom pracy parlamentarnej, jak i pewnym 
względom  reprezentacyjnym  trzydziestomal,,omo­
wego państwa. Dzisiaj nadzieje te są zupełnie 
nierealne. Antysejm owładcze nastawienie rzą­
dów  pom ajowycii i ,eh stosunek do 2 zkolei opo­
zycyjnych sejm ów sprawił, że w  okresie rado­
snej twórczości budowano ministerstwa, które 
się obecnie znosi, banki, które zieją  pustkami, 
drapacze cnmur, które w  trakcie budowy trzeba 
było obcinać dc połowy, —  słowem wszystko o- 
prócz pogardzonego Sejmu. Źle się nie stało, bo 
gdyby rozpoczęto budowę, której koszif musiałby 
dojsc do 50 m iljonów, n diibyśmy dzisia j _eszoze 
jedne „nowe ru iny", których nie brak w  całym 
kraju, jako symbolów7 radosnego rozmachu po­
majowego. Obecnie o budowie nowego gmachu 
sejm owego nie można poważnie myśleć, a zatem 
trzeba się pogodzić z tem, że Sejm  i Sena' pozo­
staną przez dobrych jeszcze parę lat w  swej sie­
dzibie przy ul. W iejskiej.

A skoro tak ma i musi być, to parcelowanie 
terenu sejmowego od frontu je3t rzeczą niedopu­
szczalną. N ie uważamy też, żeby ul. W iejska  na­
dawała się na siedzibę Izby przemysłowo-han­
dlowej W ygoda dygnitarzy Iziby, będących po­
słami lub senatorami, nie Sianowi tutaj dosta­
tecznego argumentu. Najgorzej wj szedłby na tej 
transakcji Senat, którego- gmach stałby się o fi­
cyną Izby przemysłowo-h anolo w ej.

Izba może sobie znaieźć aż nadto m iejsca w  in ­
nych częściach miasta i to za  tańszą cenę od tej, 
którą się płaci za Frascati, a którą musiałby tak­
że wziąć rząd za część terenu sejmowego. Jeżeli 
p. Kłarner źie obliczył front parcel’ , to sprawa 
między num i Izbą Sejm nie może za to płacić 
częścią swego terenu i deprecjacją pozostałej 
reszty. Panowie marszałkowie powinni zapro­
testować przeciwko tej parcelacji Sejmu.

Pan 7&(i Gayl chce zawieszać dzianet republikańskie
*  „Y O R W A E R T S " I  „K O E LN IS C H E  YO LK S Z E IT U N G

Niem iecki m inister spraw wewnętrznych baron 
von Gayl zwrócił się pisemne do pruskiego m in i­
stra spraw wewnętrznych tow, Seweringa z  żą­
daniem zawieszenia na 5 dni dzienników: cen­
trowej „Koelnische Volkszeilung“ i socjalistycz­
nego „Yorw artsu ", uzasadniając to żądanie tem, 
że „Koelnische Yolkszei tung" w  artyaule o w y ­
w iadzie kanclerza von Papena udzielonym przed­
staw icielow i "ńMatina" zarzuciła kanclerzowi, że 
zachęca Francję do wykorzystania wewnętrznych

trudności N iem iec i przyznaje Francji prawo do 
odszkodowania w  razie skreślenia reparacyj, zaś 

h jYorwarts" zamieści! 'karykaturę insynuującą, że 
istnieje zw iązek przyczynow y m iędzy obcięciem 
rent inwalidzkich w  drodze dekretu, a  p rzyw ró­
ceniem arm ji H itlera.

Tow . Sewering odm óv ił spełnienia tego żąda- 
niii, wobec czego decyzję wyda sąd Rzeszy, jako 
trybunał kompetencyjny.

—  o  o o —
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Wojna esy pokój?!
Psychoza wojenna szerzy się dz ’ ś i panuje na 

całynf niemal świecie. W szędzie m ów i się i p i­
sze, jeśli nie wyraźni,1, to m iędzj wierszam i, że 
w ojna jest nieunikniona, że w ojna być musi i bę­
dzie. Śpiewkę tę pcw tarza zgodnym  chórem na­
cjonalizm  \. szystkich krajów  i . narodów. M ię­
dzynarodowe szczucie jednych przeciw  drugim  
rozpasało się znów w  sposób niebywały. Dem on­
stracje skierowane przeciw  sąsiednim narodom, 
szumne frazeologiczne, w ojownicze deklaracje 
rozmaitych hurra patrjotów  są znowu na po­
rządku dziennym. W ojskowTe wychowanie jak 
najszerszych rzesz m łodzieży ma pogłębić i u- 
gruntować szerzone słowem i pismem, na zgro­
madzeniach i  w  gazetach, w  szkołach i z  am bo­
ny uczucia nienawiści do wszystkiego co obce, 
co „odw iecznie w rogie“ . Systematyczna robota 
ta, w której łączą się zwaśnione chw ilowo i po­
zornie najrozmaitsze odłamy buiżuazji, jest o- 
czywiiście zgóry dokładnie przemyślaną i  celo­
wą. Cele jej zaś dw o jak ie- jeden bezpośredni i 
doraźny, drugi pośredni i dalszy, choć głów ny i 
n iewątpliw ie donioślejszy.

Cel pierwszy tej propagandy w o jn y  to odw ró­
cenie w  ten sposób, wołaniem : W róg na granicy!, 
uwagi mas od tego co się wewnątrz kraju  dzieje, 
by korzystając ze zdezorjentowania proletarjatu 
ulirtzymać siię przy uzurpowanej władzy, gnębiąc 
i ciemiężąc dalej zm yloną i  w czujności swej u- 
śpioną klasę robotniczą. Ce1 zaś drugi główmy i 
niepomiernie don iośle jszj, to ratunek ginącego 
ustroju 'kapitalistycznego, który zdaniem burżu- 
a z ji uzdrowić może jedynie nowa rzeź miljonów, 
nowa krwawa kąpiel indów. Jak tonący b rzy t­
wy, tak kapitaliści wszystkich kra jów  w braku i 
niechęci do innych środków chwytają się w ojny 
wT złudnej nadziei, że krew  przybranych w  zol-

W  drnu 30 czerwicą została podpisana dym isja 
wicemiiui. przemysłu i han-ilu p. Kożuchowskie- 
go. który przechodzi na stanowisko -wiceprezesa 
Bamku gospodarstwa krajowego, opróżnione po 
gen. Maliszewskim , który je.s/1 obecnie naczelnym 
dyrektorem tego banku.

Na stanowisko p. Kożuc Iiowsk i eg o ma przejść 
wicemin. komunikacji inż. Gallot.

T e  zm iany personalne wzbudziły w  kołach po­
lu j cznych szczególne zaciekam ienie z tego wzglę-

Echa rozruchów 
górnośląskich

Czwarty z rzędu w ielki proces na tle aemon- 
stracyj bezrobotnych toczył się przed wczoraj 
przed sadem okręgowym w  Król. Hucie. Tlema 
rozprawy były zajścia w  Ch rop a ozo wi e, a na la ­
w ie oskarżonych zajęło m iejsca 23 oskarżonych. 
Trzebi eg całej sprawy przedstawia się, jak na­
stępuje:

Bezrobotni Cbrcpaczowa, dowiedziawszy siię o 
zmniejszeniu wsparcia, zebrali się 14 marca b. r. 
w  świetlicy i tamże wybrali komitet, który w  i- 
nrieniu wszystk.eh m iał poczynić u naczelnika 
gm iny odpowiednie kroki, by wydano głodu ją­
cym  bony na żywność w  rozm iarze obniżki. N a­
stępnego dnia, przed wypłatą, wybrany komitet 
z  Józefem Mitułą na czele, udał się do naczelni­
ka, by przedstawić żądania bezrobotnych. K iedy 
naczelnik z  powodu biaku funduszów odmówił, 
M. zakomunikował ro czekającym przed urzędem 
gm innym bezrobotnym, których było okoIo 2.003. 
Zi ozpaczony vtum postanowił urządzić dem on­
stracyjny pochód do kopalni „Śląsk*' podczas któ­
rego padały okrzyki: „Dajcie nam cliMba", „N iech 
ży je  rewolucja*-, „N iech ży je  policja, precz z ka­
pitalizm em " i t. p Pobicie dyrektora kopalni 
LeUiSzneua, wym ienione w  akcie oskarżenia, w e­
dług zeznań samego dyrektora nie m iało miejsca, 
przytrzym ano go jedynie, a kiedy następnie się 
wyrwał, damo mu spokój. Z kopalni pochód udał 
się powtórnie przed urząd gm inny, a komitet po 
raz drugi pertraktował z naczelnikiem, oczyw i­
ście bezskutecznie. Teraz policja dała rozkaz ro ­
zejścia się, a gdy liczny tłum odrazu nie reago­
wał, zawezwano poprzednio skoncentrowaną po­
moc z Lipim i Król. Huty i pałkami gumowemi 
rozpędzono bezrobotnych. Skutek togo był taki, 
że posypały się na policję kamienie, cegły i  ka­

ni crs kie szynele chłopów i robotników scemen- 
tuje na nowo walący się dziś z hukiem gmach 
kapitalizmu.

Ale masy robotnicze całego świata jak nie chcą 
spuścić oka z tego co się wewnątrz kraju dzieje, 
co się z niem i czyni i wyczynia, tak również nie 
pragną bynajm niej ratunku kapitalizmu poprzez 
o fia ry  i  krew miljonów, O fia ry  Dowiem ponosić 
i krew przelewać proletarjat jest gutów, lecz nie 
dla dobra usiskającego świat kapitalizmu i bur- 
żuazji, ale w  im ię własnych potrzeb i interesów, 
dla wyzwoleńczego Socjalizmu.

I dlatego uczuciom i hasłom nienawiści i w o j­
ny, szerzonym pirzez wielkokapitalistycznych 
rządców świata, przeciwstaw ia proletarjat 
wszystkich krajów  i  narodów, przeciwstawia 
m iędzynarodówka socjalistyczna hasła zgody, 
współżycia i pokoju. Na propagandę wtojuy od­
powiada ideałem braterstwa ludów. Na k rw io ­
żerczy obłędny krzyk: Narody zabijajcie się, od­
powiada wołaniem : Prole tar jusze wszystkich
krajów  łączcie się, do w alki z faszyzmem, do w a l­
ki z buriuazją, do w alk i z wojnąl

Jeśli tedy burżuazja ludzi się, że uda się je j 
raz jeszcze, podobnie jak w roku 1914, uwieść 
masy i spowodować zastanowienie na czas w o j­
ny walki klasowej, wprowadzić i  utrzymać t. 
zw. pokój społeczny (Burgfrieden), możemy je j 
już dziś z całym  spokojem i  stanowczością o- 
św Ldczyć, że sny je j w tym przynajm niej wzglę­
dzie nie spełnią się. W  razie w o jn y walka kla­
sowa, walka proletarjtu każdego kraju ze swą 
własną, rodzimą burżuazją n ie ustanie. P rze ­
ciwnie dojdzie ona wówczas do szczytnego n a ­
pięcia, tein bardziej, że zmienią się wtedy- i zao­
strzą je j form y. Juljusz Gams.

du, że przez długi cizas mówiono o tern, iż na 
stanowisko wiceprezesa BGK ma przejść wicemin. 
skarbu p. Starzyński, z drugiej zaś strony ustą­
pienie p. Kożuchowskiogo nastąpiło zgoia niespo­
dziewanie. Jesit to podobno skutek stosunków, ja ­
kie w  dalszym ciągu utrzym ywał on z b. m in i­
strem Kwiatkowiskim, a które przy kursie obec­
nym poczytane mu byty za czyn powodujący 
dysk wal i f  i k a cj ę.

walki węgla. Na szczęście nie wydano rozkaziu 
strzelania i obeszło się bez tragicznych wypad - 
ików.

Sąd niemało m iał pracy z przesłuchaniem licz­
nych oskarżonych, którzy- do w in y  się nie poczu­
wali, orr.z 28 świadków, przeważnie policjantów 
i urzędników gm iny. Po przemówieniach proku­
ratora i obrońcy- wszystkich oskarżonych tow-. dra 
ZióMuewicza, sąd udał się na dłuższą naradę, w 
czasie której liczni oskarżeni oraz przepełniona 
sala sądowa czekała z naprężeniem na ogłoszenie 
wyroku.

S ąt skazał Józefa Mitułę, Paw ła Kiszkę, R y ­
szarda W ilczolm . Karola Tkacza, Ryszardr Ga­
sza, Jana Stemplowskicgo, Teodora Knapika i 
M ieczysława Fugułę (wszyscy z Chropaozowa) po 
o miesiące w ięzienia z warunkowym zawiesze­
niem kary na przeciąg 2 lat, poza tern F igu lę je- 
'Z; ze za ciężki wybryk na 2 tygodnie aresztu, ro­
gata zaś oskarżonych została z powodu braku do­
wodów uwolniona od w iny i kary.

Przykład do naśladowania
Ży jem y w  okresie „kom presyj budżetowych" i 

„oszczędności . Robi się to n iclylko w Polsce, ale 
i w nieporównanie bogatszych krajach. I Anglja  
przeprowadza „kompresje budżeiow-e“ , kasując 
wszystkie niepotrzebne choćby nawet drobne w y ­
datki. Ta  też akcja oszczędnościowa spowodo­
wała, że od 1 lipca posterunek po licy jny w 
Che pierś, letniej siedzibie premjera (angielska 
8 pa la ) został zw inięty. Od dziesiątków lat urzę­
dowało tam czterech policjantów, abv „strzec" 
osoby premjera. Obecnie ze względów  oszczędno­
ściowych ta „ochrona zoslaia skasowrna. Zastą­
pi ją zw yk ły  stróż nocny.

Jest to znakom ity przykład do naśladowania 
d l i  różnych wschodnio-eu . .■ ich państw o
wiele uuozszyoh oa Angiji. Z w uiszcza, że oszczęd­

ności, jak ieby mogło dać skasowanie całej ann,*i 
tajnych i jaw-nycn policjantów „ochraniających 
całą chmarę wyższych i  niższych dygnitarzy b y ­
łyby nieporów-nanie większe niż te, jakie skórb 
W ie lk ie j B rytanji osiągnie ze skasowania jedne­
go głupiego posterunku policyjnego. Ty lko śir.iaio.

Jubileusz 
Tadeusza Regera

L IS T  IGNACEGO D ASZYŃSKIEG O

Na jubileusz 40-letniej pracy partyjnej tow, 
posła Tadeusza Regera w ydali w  Cieszynie to­
warzysze śląscy jednodniówkę jubileuszową, na 
której treść z ło ż jiy  się artykuły tow. posła Igna­
cego Daszyńskiego, posła Emanuela Chobola, 
PioLra Kornuty z  Trzyńca, dra Ryszarda Kunic­
kiego, posła Józefa Macheja, A lojzego Bonczka 
ze Stonawy, dra Henryka Kłuszyńskiego, W ik to ­
ra Semboia z Frysziaiu, Jozefa Biłki z Kaczyc i 
życiorys jubilata.

W spomnienia, składające się. na treść tej bro­
szury (o  objętości 32 stronic druku), są n iezw y­
kle interesujące i  czynią z lej jednodniówki w ie l­
ce ciekawy dokument historyczny do dziejów  
polskiego ruchu socjalistycznego.

Broszurę zdobią trzy podobizny: współczesna 
fo tografja  tow. Tadeusza Regera, jego fotografja  
z r. 1896, kiedy liczył lat 24, tudzież wspólna 1’u - 
tografja tow. Em ila Hacckera i Tadeusza Rege­
ra z  r. 1893, zdjęta po relegacji ich obu z uniwer­
sytetu.

Zamieszczony na czele jednodniówki list tow. 
Ignacego Daszyńskiego do komitetu jubileuszo­
wego opiewa:

Bystra na Śląsku, dnia 11 czerwca 1932.
Szanowni Towarzysze! W  tale uroczystym dniu, 

nietylko dla tow. posła Tadeusza Regeira, ale i dla 
świata pracy całej Polski, przesyłam bardzo go­
rące słowa najserdeczniejszych życzeń dla Jubi­
lata. W spółpracowałem  z tow. Regercm długie 
lata, zawsze oceniałem prawość jego charakteru, 
pracowitość i  w ielkie oddanie się dla dobra ro­
botników i pariji.

W  iroku 1900 podczas walki 70.000 górników o 
8-rij.io godzinny dzień pracy przeżyłem  na Śląsku 
Cicszyńsldm wraz z Tadeuszem Regerern nieza­
pomniane chwile. Po dw unaslotygodn ijw cj walce 
zw yciężyliśm y —  górnicy uzyskali zamiast 11- 
godzinnego, 9-godzinny dzień pracy.

W  ruku 1907 tow. Reger bez wahania, dla dobra 
sprawy, zrzekł się mandatu do parlamentu w ie­
deńskiego na m oją korzyść.

Czterdzieści lat zasilał całą naszą purasę niezli­
czoną liczbą artykułów, jusywał do naszych pism 
partyjnych w W arszaw ie, Krakowie, Lw ow ie, a 
przede wszy stkiem pism śląskich.

Podczas plebiscytu walczy! dla Polski z o fiar­
nością i dużym  skutkiem.

Ofiarność, bezinteresowność, w ielka praca, oto 
zalety, które mu ułatw iały w  ciągu czterech dzie­
siątków lat wieść walkę z uciskiem na rzecz lep­
szego jutra dla ludzi piracy.

N ie mogę, m imo w ielkiej chęci, napisać a rty ­
kułu do księgi pamiątkowej. Musicie się z tern l i ­
czyć, że wciąż jeszcze jestem rekonwalescentem i 
ciężko m . pracować.

WTasz Ignacy Daszyński,

PSZE&JP IMRMKI
— o—

Roman Brandstaetter: LEG JON Ż Y ­
D O W SK I AD AM A M IC K IE W IC Z A :
(D zie je  i dokumen y ). W arszawa 1932.
(Stron 70).

Książka ta stanowi źródłowo opracowany i 
niezm iernie interesujący przyczynek do życ io ry­
su naszego największego wieszcza narodowego. 
W szystko, co się tyczy stosumców pokrewień­
stwa, pow inowactwa i przyjaźni, łączących A - 
dama M ickiewicza z żydoslwcm, bywa z rozm y­
słem przemilczane, lub nawet wbrew  prawdzie 
historycznej zaprzeczane; panuje tenderuja do 
„oczyszczańia“ M ickiew icza z żydoslwa i do u- 
trzym yw ania czytelników polskich, zwłaszcza 
m łodzieży, w  zupełnej niewiedzy pod tym w zglę­
dem. W obce tego z  żywem  zadowoleniem po- 
wii'ać należy rozprawę Brandstaettera, która ma 
do spełnienia aktualne i w naszych stosunkach 
bynajm n.ej nie małoważne zadanie uświada­
m iając" Byle tylko dotarła do tych właśnie kół 
ezy.ielniików, których zapomocą tendenc y jnego 
hodowania ich ignorancji usiłuje się wychować 
na domorosłych hitlerowców.

E m il Haeckcc.

Przysunięci^ cejrJrrstrćif
W IC E M IN . K O ŻU G K C W SK I PR ZE C H O D ZI DO BGK, A  W IC E M IN . G A LLO T  DO M IN IS T E R ­

S T W A  PR ZE M YSŁU  I H A N D LU
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Z R E P E R TU A R U  „B A N D Y*

Kuplety laureata Tworek
Przesiedziałem w Tworkach kilka lat.
Potem parę lat u Bonifratrów.
Mnie w  dzieciństwie mur na głowę spadł,
Fakt ciekawy bardzo dla psychjatrow.
Bili mnie, badali treść m ych snów.
W odą oblewali nawet we śnie!
Jeszcze jeden rok a  byłbym  zdrów.
A le wypuścili mnie za wcześnie.

Miałem już trzy żony. Pierwsza —  drań.
Za to druga —  wiedźm a! W ódka, karty!
Trzecia —  no, poproslu z „takich pań“ ,
Teraz chcę się żenić po raz czwarty.
Bo małżeński stan mnie nęci znów,
Sądzę, że to życie m i u m il i ------------
...Jeszcze jeden rok, a byłbym  zdrów.
A le mnie za wcześnie wypuścili.

Szwagier mój podatki płacić ma
W zią ł przez rok z dwadzieścia pięć tysięcy,
Lecz w zeznaniu podał tylko dwa.
„Jakto, mówię, nic nie podasz w ięcej?!
Bądź uczciwy! Prawdę zawsze m ów!
Zapłać wszystko! Zapłać w  jednej c h w i l i ! " ------
..Jeszcze jeden rok, a byłbym  zdrów.
Ale mnie za wcześnie wypuścili.

M ówią wszyscy, że ma w ojna być.
Ja powiadam, że nie będzie w ojny!
M oi państwo, komu chce się bić?
Świat rozbraja się i jest spokojny,
L iga  nie dopuści, żeby znów 
Ludzie b ili się i w  k rw i p ław ili!!!
...Jeszcze jeden rok, a byłbym  zdrów.
A le mnie za wcześnie wypuścili.

Na państwową gdzieś posadę —  dwóch 
Kandydatów  ma największą szanse:
Jeden —  to fachowiec, chłopak zuch,
Drugi —  jest p rzy  wojsku ordynansem.
Kogo wzięli? Szkoda chyba słów.
Sądzę, że fachowca wyróżnili.
...Jeszcze jeden rok, a byłbym  zdrów,
A le mnie za wcześnie wypuścili.

Gdy za parę lat na nowy Sejm 
Nowych posłów będzie kraj wybierać, 
Posłuchajcie dobrej rady m ej:
Poco m am y kłócić się, użerać?
W szyscy na BB głosujm y znów,
W szyscy na sanację, bracia m ili!
...Jeszcze jeden rok a byłbym  zdi ów,
A le mnie za wcześnie wypuścili.

(„C yru lik  W arszaw ski").

IISO Z iKIOD
— o—

Tarnów7, 31 czerwca. 
RAD O SNA TW ÓRCZOŚĆ N IE  M A P IE N IĘ D Z Y

Nie m ieliśm y zamiaru upominać się, kiedy ko­
m isaryczny magistrat m. Tarnbwa opóźniał o k il­
ka dn: wypłatę pensji m iesięcznej swoim  urzęd­
nikom, gdyż są oni przeważnie w iernym i zw olen ­
nikami BB i jam i przyczyn ili się w  dużej m ie­
rze do panowania sanacji w  Polsce, glosując w  
czasie w yborow  brzeskich jaw nie na jedynkę. — 
Lecz teraz, kiedy ten sam los zaczyna dotykać 
także robotników7 dziennych, którzy pracują za­
ledw ie po dwu tygodnie w  miesiącu i zarabiają 
dziennie „a ż "  po 2 zł. 25 groszy, m usim y przeciw  
temu osiro zaprotestować. Twórcy7 „m ocarstwo­
w e j"  nędzy w  Polsce, tłumaczą wszelkie opóźnie­
nia w7yplat brakiem pieniędzy7, lecz czy myślą, że 
robotnik musi im  w ierzyć? Czyż nie m ówi się 
tym  panom stale i wszędzie, że do gospodarowa 
nia w  Polsce się nie nadają i pow inni'ustąpić, a 
przedewszyslkiem  rozpisać wybory do rady m ie j­
skiej? u j! mówii się im  i to bardzo dużo, lecz cni 
tego o.e  ̂ chcą słyszeć, bo im  się niezgorzej po ­
wodzi. Kou isarska pensja wystarczyłaby napew- 
no na wypłatę tygodniowego zarobku w tarnow­
skim nagtolracie wszystkim  rohotrikom  i mie 
trz7 baby j yło tej nędznej w ypłaty opóźniać.

Robotnikom tarnowskim przypom inają się cza­
sy, kiedy to socjaliści m ieli ważki glos w m agi­
stracie; pracowało w tedy 500- -700 ludzi, przez 
cało la l i  a nawet i  zim ę pełne tygodnie i  płaceni 
p o *4 zł. dziennie. W ów czas to wypłacano regu­
larnie co sobotę. — Czasy te robot nik tarnowski 
pamięta i błogosławi i pragnie ich prędkiego po­
wrotu, natomiast radosną twórczość- przeklina z 
głębi serca i wola o pomstę na tych, którzy tę 
radość nędzy dla niego stworzyli. —  N ic nń po­
m ogą  wam  panowrU wasze zw iązki ZZZ , wasze 
zebrania na magistracie i  okia.skiw7anie przez was 
samy oh waszej bezprogram owej ideolog j i, która

zepchnęła klasę robotniczą w  najskrajniejszą nę­
dzę. Ustąpcie, póki cierpliwość u robotników nie 
w yjdzie  z  ostateczny7ch granic! N.

I  k r a t y  i  z e
— o—

R O Z P R A W A  K A S A C YJN A  GORGONOWEJ. 
dzień 23 lipca wyznaczona jest przed Sądem N a j­
w yższym  rozprawa kasacy7jna R ity  Gorgonowej, 
skazanej wyrokiem  sądu przysięgłych we Lwów ic 
na karę śmierci. Referentem sprawy będzie sędzia 
Sądu Najwyższego W yrobek. Gorgonow7ą bronić 
będą przed Sądem Najw yższym  dotychczasowy 
jej obrońca adwokat dr. Axer i znany adw7okat 
warszawski M ieczysław Ettinger.

PRZED  SĄDEM  D ORAŹNYM . Z W arszawy 
donoszą, że m ordercy E. Gettera: So-nieraj i 
Szmitt staną przed sądem doraźnym. Śledztwo 
nie wykazało podobno, jakoby Sobieraj cierpiał 
na chorobę umysłową; ustalono natomiast, że o- 
bydw aj oskarżeni b y li już karani za przestępstwu 
krym inalne: kradzież i sutenersLwo. Prokuratura 
zam ierza postawić również przed sądem doraź­
nym Tadeusza Kujawskiego, zabójcę H, Dębiń­
skiego, urzędnika magistratu warszawskiego.

SAMOCHÓD W O JE W O D Y  ŚLĄSKIEG O  N A ­
JEC H AŁ N A  M O TO C YK LISTĘ . W  uh. środę o- 
koło groiz. 6 popoł. samochód wiozący7 wojewodę 
śląskiego, powracającego z uroczystości otwurcia 
basenu w  W iśle i jadący prawrą stironą szosy 
w  kierunku Ustronia, najechał na wirażu na m o­
tocykl, jadący nieprzepisowo lewą stroną. Skutki 
zderzenia zostały złagodzone, pom eważ szofer sa­
mochodu p. wojewody, w idząc niebezpieczeństwo 
zdołał samochód na czas wstrzymać. Motocyklista 
niejaki Szczuka z  Cieszyna, doznał złamania no­
g i i  lżejszego okaleczenia twarzy i ptorsi Rannego 
zaopatrzył na miejscu naczemik wydziału zdro­
w ia  publicznego dr. Sęczyk, który bezpośrednio 
po wypadku nadjechał. Po  wypadku i wydaiuu 
polecenia wezwania karetki pogotow u, samochód 
p. w ojew ody odjechał w7 dalszą drogę, pozosta­

li w ia jąc rannego na miejscu, w7brew powszechnie 
przyjętem u zw yczajow i, że ofiarę wypadku samo­
chodowego należy przewieźć tym  samym samo­
chodem do szpitala.

PO TRÓ JNE M O RD ERSTW O  W  D Ą B R O W IE  
GÓRNICZEJ. W e  czwartek na kolon ji „Korze- 
niec“ , w  Dąbrowie, do m ieszkania bezrobotnego 
W incentego Hub i ora przyszedł by ły  sublokator 
Andrzej Skiba, również pozostający od dłuższego 
czasu bez pracy. Pom iędzy w ym ienionym i p rzy­
szło do dość ostrej w ym iany zdań, która wkrótce 
przerodziła się w  gwałtowną sprzeczkę. W  pew ­
nej chw ili podniecony Skiba, drżącą z wściekłości 

i ręką sięgnął de kieszeni i szarpnąwszy gw ałtow ­
nie, wyciągnął duży, bębenkowy rewolwer, z któ­
rego dał dwa strzały do Habiora. T ra fion y  z od­
ległości dwóch kroków, Habior padł trupem na 
miejscu. Kule utkwiiiy: jedna w  piersi, a druga w 
brzuchu, przyczem  obydwie były śmiertelne. Na 
odgłos strzałów, do kuchni, gdzie dokonano m or­
derstwa, wpadła żona Habiora, 38-letnia Anna 
Habiorowa, która na w idok leżącego bez ży-c.a 
męża, oraz uzbrojonego w rewolwer sublokatora, 
krzyknęła straszliwie. K rzyk  je j zagłuszony zo­
stał hukiem nowych strzałów, wym ierzonych w 
pierś Habiorowej. Z dwiema kulami w piersi le ­
gła ona obok męża w  kałuży krwi... Skiba skie­
rował lufę rewolweru w swe serce, narzędzie m or­
du okazało się jednak zawodne, to też, schwy­
ciwszy duży nóż kuchenny, utopił go dwukrotnie 
we w łasn jm  brzuchu. Dwukrotny morderca i sa­
mobójca z rozprutemi wnętrznościami znalazł się 
obok swy7ch ofiar. Mieszkanie Habiora przedsta­
w iało straszny, przejm ujący grozą, widok... —  
W ieść o strasznej zbrodni lotem błyskaw icy obie­
gła kolonję, gromadząc na miejscu praw ie wszy • 
stkich jej mieszkańców. W krótce przybyła i po­
licja, która zabezpieczyła trupa na miejscu, a 
ciężlko rannych kobietę i Skibę przewiozła do 
szpitala, gdzie obeje walczą ze śmiercią. Główną 
przyczyną zajścia m ają byćH. pieniądze, Skiba, 
będąc- jeszcze lokatorem u Habiorów, m iał poży ­
czyć im  100U złotych, których obecnie nie mógł 
odebrać. Ostatnia sprzeczka jego  z Habiorem po­
wstała właśnie na tle owych niezwróconych 1000 
złotvch.

Z N O W U  PROCES O O BR AZĘ  P. .P IŁ S U D ­
SKIEGO. W  sądzie grodzkim  w  Chojnicach, od ­
była się ciekawa rozprawa o zniewagę p. Piłsud­
skiego. Rozpraw ie przewodniczył p. sędzia Guzik, 
oskarżał p. prokurator Groniecki. Na ław ie oskar­
żonych zasiadł p. Stefan G rygiel z Chojnic, o- 1 
skarżony o to, że jako redaktor odpowiedzialny' 
„Gazety Chojn ick iej" umieścił w  dniu 13 m aja 
br. artykuł pod jaskraw } m tytułem. Oskarżony 
przyznał sic do autorstwa ariykułu, lecz zazna­
cza. że nazwisko p. Piłsudskiego nie jest w  tym

artykule wymienione, wobec czego p. Piłsudski 
nie może się czuć obrażonymi. Na zapydanie sę­
dziego, kogo oskarżony w takim razie m iał na 
myśli, oskarżony oświadcza, że tego podać nie 
może. Po przemówieniu prokuratora oraz oskar­
żonego, który dowodził, ze nazwisko p. P iłsu d ­
skiego zapisane jest w  księdze żaiobnej narodu 
polskiego, zapadł wyrok, skazujący oskarżonego 
na 100 złolycli grzywny, względnie dziesięć dni 
aresztu.

I f l f f i R A l l Y
O——

F IA S K O  KO M U N ISTYC ZNE G O  „D N IA  GŁODU"

i arszarwa, 1 lipca. (Tal. w ł.) Zapowiedziany 
głośno przez komunistów „dzień głodu" zakończył 
się fiaskiem. W  kilku miejscach nieliczne grupy 
zebrały się na manifestację. Na rogu ul. Targo­
wej i Białe Steckiej tłum złożony z 400 łudzi 
wznosił okrzyki anLy państwo we. Po lic ja  rozpę­
dziła demonstrujących, aresztując 3 osoby . Na pla 
cu Bankowym zebrała się grupa i  30 manifestan­
tów.

CHOROBA W E YS E N H O F FA
Warszaw a, 1 lipca. (Teł. w ł.) Znakom ity p i­

sarz Józef W eysenhoft onegdaj o godz 3 nad ra­
nem przeszedł ostry atak sercowy. W czoraj prze­
w ieziono W eysenhoffa do lecznicy prywatnej. 
Stan iego zdrow ia znacznie popraw i! się.

BU RZA G RAD O W A N A  ŚLĄSKU  N IE M IE C K IM

W rocław . 1 lipca. Okolica Niem czy (N im ptsch) 
na Śląsku Dolnym nawiedzona została wczo-aj 
gwałtowną burzą gradową. Grad wielkości gołę­
biego ja ja  padał przez 20 minut i zniszczył wszel­
kie p lony w  całej okolicy. Przew ody telefoniczne 
i telegraficzne zesłały poprzerywane, szyby w y- 
tłuczone i dachy uszkodzone. Straty matei^alne 
są bardzo wielkie. Cała okolica pokryta była do 
późnej nocy 15-centymietrową warstwą lodu.

N A P  \D W IE D E Ń SK IC H  H IT LE R O W C Ó W
W iedeń, 1 lipca. Do wiedeńskiego „kiubu zło ­

tego" wtargnęło wczoraj około 100 hitlerowców, 
którzy pow yb ija li szyby, zdem olowali lokal, a o- 
becnych ciężko pobili. Pięć osób, w  tem poseł ru­
muński odniosło ciężkie rany. Szereg innych osób 
został dotkliw ie pobity.

K R W A W E  ZA M IE S ZK I W  N IEM CZECH

Berlin, 1 lipca. Pod lokal uczęszczany przez h i­
tlerowców7 zajecłiało ubiegłej nocy7 auto z komu­
nistami którzy oddali do wnętrza lokalu szereg 
strzałów rewolwerowych, poczem zbiegli. W  chwi 
lę później zajechało tosamo auto jood drugi lo ­
kal h itlerowców i poczęli strzelać z rewolwerów. 
Sprawcy ulotnili się i nie zostali ujęci. W  obu 
wypadkach 8 hitlerowców odniosło ciężkie rany. 
Ciężką ranę postrzałową otrzymała również pew ­
na kobieta.

Berlin, 1 lipca. W  Hattingen w  W estfa łji duszło 
wczoraj wieczór do krwaw ej w aiki m iędzy ko­
munistami a narodowym i socjalistami. W  toku 
w alk i użyto po obu stronach broni palnej, przy- 
czc.m jedna osoba zostało zabita, a 5 osób odnio­
sło ciężkie rany. Dwóch ciężko rannych walczy 
ze śmiercią. Poza tem szereg osób odniósł lżejsze 
rany.

Do poważnej wałki ulicznej m iędzy h itlerow ­
cami a kcm unislam i doszło również na przedm ie­
ściu Altstadt w Stuttgarcie. Pięć osób odniosło 
rany ciężkie,

U SPO KO JENIE  N A  U N IW E R S Y T E C IE  
B E R LIŃ SK IM

Berlin, 1 lipca. Grupa studentów hitlerowskich 
uniwersytetu berlińskiego poszła do Canossy i w  
ślad za grupami innych zabarwień politycznych 
przesłała rektorowi deklarację, w  której zobow ią­
zuje się do zaniechania wszelkich aktów gwałtu 
i p iow okacyj, aby w ykłady m ogły się odbywać 
normalnie.

O B Ł Ą K A N Y  P O D P A LA C Z  SZKÓŁ

Bedin, 1 lipca. W  ciągu ostatnich 3 dni w yda­
rzyło się w  Berlinie 9 w yp ad k ów  podpalenia szkół 
ludowych. W e wszystkich wypadkach stwierdzo­
no z całą pewnością, iż chodzi o zbrodnicze pod­
palenie. W czoraj w ydarzy ły  się znowu dwa w y ­
padki pożaru szkół ludowych, a to w  dzielnicy 
Siebenau i Steglitz. Na tablicy w  szkole w Steglitz 
znaleziono napis: „Czerwony front —  wszystko 
musi płonąć". Dotąd sprawca n ie został ujęty 
Po lic ja  przypuszcza, że chodzi o człowieka umy­
słowo chorego.

ZŁO TO  P Ł Y N IE  DO FR AN C JI

N ow y Jork, 1 lipca. Z portu nowojorskiego od­
jechało wczoraj do Francji złota wartości m ilja r- 
da franków. ,
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K T O  BĘ D ZIE  N A S TĘ PC Ą  A LB E R T A  
THOM ASA?

Genewa, 1 lipca. Rada zawiadowcza M iędzyna­
rodowego Biura Pracy zebrała się dziś na ściśle 
poufne posiedzenie, na którem zajm ie się sprawą 
wyboru nowego dyrektora MBP na miejsce zm ar­
łego dyrektora Alberta Thomasa. Delegat angiel­
ski wysunął kandydaturę obecnego zastępcy d y ­
rektora Buttlera.

KO N FE R E N C JA  R E PA R A C YJN A
Lozanna, 1 lipca. Na wczorajszem nocnem po­

siedzeniu biura konferencji francuski minister 
skarbu złozył oświadczenie, którego treść podał 
prem jer francuski do wiadomości pi asy francu­
skiej W  m ow ie swej minister skarbu Germain 
Martin os w i adczy t m in., że jednostronne skre­
ślenie niemieck.ch zobowiązań repa racyj nych 
(złożyłoby' cały ciężar długów wojennych na barki 
Francji. Na taką koncepcję Francja n igdy się nie 
zgodzi, tembardziej, jeśli Stany Zjednoczone nie 
zgodzą się na sikreslenie długów wojennych. Frań 
cja skłonna jest nammiast pretensje swoje do­
stosować do m ożliwości gospodarczych Niemiec. 
Stojąc na stanowisku sprawozdania rzeczoznaw­
ców' finansowych w  Bazylei, Francja  uznaje, że 
w  chwili obecnej N iem cy nie są zdolne do p ła­
cenia, sprzeciwa się jednak, aby kryzys obecny 
m ia ły  N ;emcy wykorzystać do zrzucenia z siebie 
obowiązku spłat w  przyszłości, gdy stosunki go­
spodarze świata ulegną poprawie. Po  strome 
francuskiej nie brak dobrej woli. F'rancja o ży­
w iona jest najlepsza wolą współpracy nad odbu • 
dową Europy w  dziedzinie finansowo-kredytowej 
i  gospodarczej w  ramach ogólnego porozumienia.

Paryż, 1 lipca. Naw iązując do wczorajszych 
obrad biura konferencji raparacyjnej „Petit Pa- 
risien“ pisze, że dotąd osiągnięte zostało Dorozu­
m ienie jedynie w  tym kierunku, iż Niemcy godzą 
się na skreślenie reparacyj wzam ian za pewną 
sumę ryczałtową. W szelk ie jednak w ysiłk i skło­
nienia niemieckiego ministra skarbu do w ym ie­
nienia wysokości tej sumy spełzły na niczem. 
N iem cy pragną w idoczn i" zyskać na czasie w  tej 
nadziei, że obawa przed rozbiciem konferencji 
skłoni MacDona'da do zm i my stanowiska na ko­
rzyść Niemiec. —  W  sprawie żądań delegacji nie­
mieckiej o równouprawnienie w dziedzinie m ili­
tarnej piszą dzienniki paryskie, że angielski m i­
nister skarbu Chamberlain uznał te żądania za 
nie do przyjęcia. MacDonald zaś dodał, że Lozan­
na jest Lozanną a Genewa Genewą. Sprawy w o j­
skowe obchodzą "wyłącznie Genewę. „Echo de Pa- 
ris‘“  dow iaduje się, że najważniejszem w ydarze­
niem wczorajszem było porozumienie, jakie osią­
gnięto m iędzy państwami dawnej koalicji, iż  w 
razie gdyby N iem cy w ostatniej chw ili nie oka­
zały ustępstw, państwa byłyby zdecydowane kon­
ferencję odroczyć.

Lozanna, 1 lipca. Kanclerz v. Papen odwiedził 
dziś przewodniczącego konferencji reparacyjnej 
p i em jera angielskiego MacDonalda i odbył z  nim 
dłuższą rozmowę. W  toku rozm owy zaproszono 
jeszcze do udz:atu w  niej niemieckiego ministra 
Skarbu i sekrelaiza stanu v. Buelowa. O godz 10 
rozpoczęło się posiedzenie biura konferencji bez 
udziału delegacji niemieckiej. Posiedzenie trwało 
do godz. 13 i  odroczone zostało do godz. 15. Jak 
słychać obrady przedpołudniowe m iały przebieg 
pomyślny. Na posiedzenie popołudniowe ma być 
zaproszona rówm eż delegacja niemiecka.

Lozanna, 1 lipca. — Popołudniowe posiedzenie 
b im a konferencji repaiacyjnej trwało dw ie go­
dziny. Również i na to posiedzenie nie zaproszo­
no delegacji niemieckiej. Następne posiedzenie 
odbędzie się jutro przedpołudniem.

Paryż, 1 lipca. Prem jer francuski Hcrriot po­
wrócił dziś rano z f. ozauny. Oświadczył on na 
dwarou, że delegacja fiaincuska jest spokojna i wie, 
czego chce. Dlatego też radzi, aby Francuzi rów ­
nież byli spokojni. Pow rocdi także delegaci fran ­
cuscy na konferencję rozbrojeniową minister woj 
ny Paul-Bonoouir i m inister m arynarki Leygues.

Paryż, 1 lipca. Dziś przedpołudniem odbyła się 
pod p izewodnictwem  prezydenta republiki rada 
ministrów., na której prem jer Tardieu złożył spra­
wozdanie z przebiegu konferencji lozańskiej. M i­
nister wojny p aul-Boncour i m inister m arynarki
I.tygues poinform owali radę m inistrów  o stanie 
prac konferencji rozbrojeniowej. Po radzie m in i- 
stiów prem jer oświadczył przedstawicielom  pra­
sy. żc m iędzy Francją  a Ang lją  istnieje w  zasad­
niczych sprawach pełne porozumienie oct same­
go początku konferencji. A nglja  w  zupełności po­
dziela stanowisko Francji o współzależności re­
paracyj i długów wojennych i stanowisko, że su­
ma ryczałtowa, jaką N iem cy m iałyby zapłacić, 
musi mieć charakter ogólny. Istnieją jeszcze d ro ­
bne poszczególne kwestje do uregulowania N a­
leży m ieć nadzieję, że porozumienie angielsko- 
francuskie rozszerzy się wkrótce na inne pań­
stwa w ieizycielskie. T e ia z  wszystko zależy od 
stanowiska Niemiec.

Posiedzenia klubów parlamentarnych
Z W IĄ Z E K  P A R L A M E N T A R N Y  

PO LSK IC H  SO CJALISTÓ W

W arszawa. 1 lipca. (Te l. w ł.) Dziś obradował 
Zw iązek parlamentarny polskich socjalistów. Po 
dyskusji klub powziął uchwalę w sprawie sytua­
c ji politycznej, która 10 uchwała zostanie opubli 
kowana w  dniu następnym. Ponadto ZPPS  u- 
chwalił rezolucję w  sprawach organizacyjnych. 
Rezolucja stwierdza, że ZPPS  spełniwszy obo 
wiązek w alki w  czasie ostatniej sesji sejm owej 
uważa za konieczne stwierdzić, że obowiązkiem 
jego członków jest dalsze m obilizowanie mas lu ­
dowych do w alki o wolność L socjanzm, o pokój 
i  o rząd -o b otniczo - włoś ci n iski

K LU B  S T R O N N IC T W A  LUD O W EG O

Warszawra, 1 lipca. (Tel. w ł.) Dzis przertpołu 
dniem obradował w  Sejm ie przy licznym  udziale 
posłów i senatorów klub parlamentarny stronnic­
twa ludowego. Omawiano Konfiskaty pism za 
opisy zajść w  Łapanowie, postanawiając sprawę 
tę oświetlić dopiero po zebraniu się Sejmu. —  
Stwierdzono, że represje, jak zakazy zebrań i 
zgromadzeń oraz konfiskat} pism wzm agają roz­
goryczenie wśród w iejskich mas ludowych. N a­
stępnie b. poseł Graliński, który powrocił z  Fran ­
cji, wygłosił referat o sytuacji m iędzynarodo­
wej.

—  c o o —

Trairtfjarze lwowscy udaremni!! obniżkę plac
Wśród urzędników lwowskiego magistratu pa 

nuje ogromne wzburzenie z  jiowodu 10% ohniżki 
pensyj. Tram wajarze lwowscy wbrew obowiązu 
jącym  przepisom nie otrzym ali swych poborów 
ani ostatniego ub. miesiąca, ani też na 1 lipca. 
Rano wczoraj rozeszły się pogłoski o zamierzonej 
a n.ie uchwalonej dotąd redukcji poborów pra­
cowniczych o 10% od plac od 200 zł. w  górę.

W  sferach pracowników  powstało zrozumiałe 
wzburzenie, które groziło wstrzymam eon ruchu 
tram wajowego i pracy w  warsztatach. B jły  na­
wet wypadki, że poszczególne w ozy zaczęły z jeż­
dżać do remizy.

Delegacja Zw iązku pracowników użyteczności 
publicznej udała się do p. prezydenta w  sprawie 
wyjaśnienia sytuacji, nie została jednak przyjęta  
przez prezydenta, lecz przez naczelnika wydziału 
p. Mazurkiewicza. W obec tego strajk w isiał w po­
w ietrzu. Dopiero wskutek interwencji inspektora­
tu pracy i  starostwa prezydent zawezwał do sie­
bie delegację. Przea przyjęciem  delegacji sekre­
tarz prezydenta oświadczył, że p. prezydent ż y ­
czy sobie rozmawiać tylko z tow. Hofmanem, 
przewodniczącym związku zawodowego pracow­
ników gminnych, a wówczas tow. Hofman odpo­
w iedział. że jako funkcjonarjusz m iejski nie m o­
że odmewić rozm owy z prezydentem jednakowoż 
nie ma prawa m ów ić w tedy w  sprawach, do ly- 

' czących uposażenia pracowników. Natomiast ma 
takie prawo delegacja w  komplecie. W obec takie­
go postawienia sprawy, prezydent odmówił p rzy­
jęcia delegacji, z tow. Hofmanem spisano proto­
kół, a pracownikom  gm innym  o goniiz. 12.30 w y ­
płacono pełne p ob o rj.

W R Z E N IE  WŚRÓD T R A M W A J A R Z Y  
W A R S Z A W S K IC H

W arszawa, 1 iipca. (Tel. w ł.) W  tramwajach 
m iejskich nie wypłacono w czoraj potowy t. zw. 
prem ij. Jest to, jak mówią pracownicy —  p ierw ­
szy krok do obniżki uposażeń. Tram w ajarze zw o­
łali natychmiast zgromadzenie, na którem u- 
chw alili rozpocząć strajk od południa. W ładze

F A T A L N Y  K AR AM B O L O K R Ę T O W Y

Londyn, 1 lipca. U brzegów południowej Ir ian - 
d ji w  okolicy latarni morsikiej Fastnet Rock zde­
rzył się angielski parowiec cysternowy „Sem i- 
nole" z lińskim  żaglowcem 4-masztowym „M el­
bourne1, jadącym z ładunkiem zboża z Australji 
do Anglji. Żaglow iec „Melbourne" zoslał tak s il­
nie uszkodzony, że natjohm iasl zatonął. Z załogi 
liczącej 26 osób tylko 15 osób zdołano wyratować. 
Kapitan, oficer pokładowy i 9 marynarzy ponie­
śli śmierć, „bem inole" odniósł nieznaczne uszko­
dzenia.

A M E R Y K A  N IE  U ZN AJE  STW O RZO NEG O  
P R Z E Z  JAPO NJĘ „P A Ń S T W A  M A N D ŻU R SK IE ­

GO"
N ow y Jork, 1 lipca. Z kół o ficjalnych donoszą, 

że rząd amerykański w dalszym ciągu nie jest 
skłonny do uznania państwa mandżurskiego.

K T O  B E D ZIE  K O N T R K A N D Y D A T E M  
IIO O VERA?

N ow y Jotrk, 1 lipca. Kongres partji dem okraty­
cznej w  Chicago przeprowadził dzis głosowanie 
nad wyborem  kandydata pa itji demokratycznej 
w  wyborach na prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych. —  Do wyboru stanęło luzech kandydatów: 
Roosevelt, Smith i Garner. Trzykrotne głosowanie 
nie przyniosło żadnemu z nich koniecznej w ięk­
szości 2/3 głosów wszystkich członków kongresu. 
Najw iększą ilość uzyskał Roosevelt, któremu jed ­
nak brakło okrągło 100 głosów do uzyskania po­
trzebnej większości. W oner niemożności uzyska­
nia porozumienia, kongres odroczył się do w ic- 
czora.

bezpieczeństwa porozumiały się ze ZwiązMerri 
tram wajarzy, wykazując, że urządzanie strajku 
w  dniu komunistycznego „dnia głodu" m ogłoby 
wzmocnić wrażenie komunistycznej demonstra­
cji. Tram wajarze z  tego powodu postanowił: 
strajk odroczyć. Tem niemniej w  szeregach pra 
cowników tram wajowych szerzy się ferment.

H o ^ ł ! - k l o € k i
— o ----

T A S IL M K A  
I N IT K A

—  Kiicdyłż dfojldtafc się db kłębka0 
:— A kiedy dloydlziie do powroza?

m im m M
W YB U C H Y  W E Z U W J U S Z A  N A  Z A M Ó W IE ­

N IE , Z A  PO C IĄG N IĘ C IE M  SZNU RKA. Turyści 
domagają się rozmaitości wrażeń, trudno zatem 
-kazać im  czekać, aż W azuwjusz zechce z własnej 
w oli wypluć trochę lawy, ogniia i dymu. Pom y­
słowi przedsiębiorcy w Neapolu postanowili za­
tem, poczynając od końca czerwca, urządzać od 
ozasu do czasu sztucznie wybuchy wulkaniczne. 
Próba generalna z udziałem najlepszych piiht x h -  
niików włoskich odbyła sdę na stokach wulkanu 
w  ly-ch dniach z  najlepszym  skullkiem. Detona­
cje, sztuczna lawa, dym płomienie, by ły  tak łu­
dząco naturalne i głośne, iż mieszkańcy okolicz­
nych wiosek, w idząc co się święci, powyo.egali 
ze swych domostw w  n-ocinych strojach i szybo­
wali się już w  popłochu do gremjalmej ucieczki.

O B ŁĄ K A N E  K AM IE N IC ZN 1C ZK I. Frankfurt 
nad Mcnton, gdzie kwesłja mieszkaniowa jest tak 
samo trudna, jak i. u nas, m iał nieiada sensację 
w  tych dniach. O io policja zwróciła tam uwagę 
na dwie sltarsze damy, siostry rodzone, w łaści­
cielki najpiękniejszej może w  mieście budowli 
czteropiętrowej. Obie panie były zacięlem i prze­
ciwniczkami lokatorów, a co idzie za tem —  w y ­
najm owania mieszkań lokatorom. Gdy lokatorzy 
z tych czy innych powodów wyprowadzali się z 
ich domu, panie nie wy-najmowaly już mieszkań, 
który odtąd stal pustkami. Z czasem cala kam ie­
nica wyludniła się i dom stał publikami. Mieszkań­
cy, poszukujący lokalów, zw rócili się wreszcie do 
wiadz, które wydały nakaz przyjęcia nowych lo­
katorów. W tedy obie siostry p rzy ję ły  pc łioję... 
strżałam'. Zrozumiano, że obie są obłąkane i 
przewieziono je do sanatorjum. Dom jednak stoi 
pustkami i  teraz.

KOŃ O S IW IA Ł  ZE STRACHU. Wypamc, k ie­
dy  człowiek siw ieje nagie z powodu nagłego 
wstrząsu strachu lub innych wzruszeń, nie nale­
żą bynajm niej do rzadkich, aczkolwiek m edycy­
na usiłowała przeczyć temu. W ie lu  dowodów  na 
to dostarczają w ięźniow ie skazani na śmierć, 
którzy w  ciągu -nocy, dzielącej ich od egzekucji, 
siw ieją zupełnie, tale, że trudno ich nieraz nawet 
rozpoznać. W  tych dniach zdobyto nowy dowóa, 
że siw izna następuje od. nagłego przestrachu. Na 
pastwisku w  jednym  z m ajątków w hrabstwie 
Deven-shire pasło się stado koni. W  pewnej chwili 
obok niczego nw.spodziewających się czworono­
gów, wylądował nagle aeroplan. Koń kary, który 
znajdował się w  chw ili lądowania aparatu naj­
bliżej. tak się przestraszył, że nazajutrz zauważo­
no w  jego ogonie -i grzyw ie w ielkie pasma siwych 
włosów Gdy „D a ily  M a il" wiadomość tę ogłosiła, 
na m iejsce zjechało kilku lekarzy weterynarji i 
m edycyny, którzy badają ciekawe zjawisko
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kosztuje słynny nożyk do golenia reklamowy próbny

tS  A  L  F  E  R  S “
który przewyższa wszystkie wyroby w tej dziedzi­
nie. Pełna gwarancja za bczkonl encyjną jakość. 
Wyłączna sprzedaż słynnych nożyków „SA 1TE R S1'

Perfumerja S. FE DER
Lw ów , ul. Sykstuska L. 7

U W AGA! Przez czas trwania Targów Wschodnich 
sprzedajemy 7 sztuk za 1 zł.

k r o n i k a
B 1LŁTY  T R A M W A J O W E  D L A  M ŁO D Z IE ŻY .

Dyrekcja M KE we Lw ow ie zawiadamia, że w  o- 
kresie wakacyj (w  lipicu i sierpniu) wstrzymuje 
się sprzedaż biletów tram wajowych miesięcznych 
dla m łodzieży szkolnej, która w  tym  czasie ko­
rzystać będzie mugła z u lgowych biletów po 15 
gr-
„D Z IE Ń  GŁODU“ . W  zw :ąz'ku z  propagowanjm i 

przez komunistów dniem głodu, usiłowali komu - 
mści urządzić w różnych punktach demonstracje 

masówki, które bjdy likw idowane w zarodku 
przez silne oddziały policji.

N 1 C.GOSCłNNY L W O W . L w ó w  nie dla każde­
go jest miastem gościnnem, już choćtby dlatego, 
że jest to miasto stosunkowo dość spokojne m i­
mo Zamarstynowa i swych batiarów. T o  też nic 
dziwnego, że każdy M o Lubi awantury nie jest 
łubiany przez miasto, a w łaściw ie przez władze. 
Może o tern coś powiedzieć Andrzej Piea. siak, któ­
rego wyszupasomano, prosto z kozy.

N A  DW ORCU, STRYCH U  I P R Z Y S T A N K U  
TR A M W A JO W YM . Laultemschlegerowi Janowi 
z tłctmacza skradziono w  poczekalni dworca w a ­
lizę z  garderobą wart. 500 zł. Z mieszkania W o l- 
mana Eijasza (Słowackiego 5) skradzione różne 
rzeczy wart. 1000 zł. Identyczny wypadek m iał p. 
Stern (Łokietka 4). W  obydwu wypadkach are­
sztowano sprawców w  osobie Gzuczmy Jana, 
Sternailskiiego Augusta i jego żonę oraz Nuwa- 
ozyńską Annę. Ze strychu Sulkowskiego Jana 
skradziono hiehznę i w tern wypadku przytrzy­
mano sprawcę w osobie Czekały Kazim ierza. —  
Kieszonkowe kradzieże m iały m iejsce aż w 3 w y ­
padkach a to Ku eg er ow i Faiwlow.i skradziono 
portfe1 i 1000 zł., Baczyńskiemu Michałowi złoi ty 
zegarek, a Jabłońskiej Janinie torebkę. Z tych 
trzech kradizieży, udałą była ostatnia, gdyż w 
pierwszych dwóch wypadkach przyłapano spraw­
ców kradzieży.

S ZA LE N IE C  Z N O ŻYC AM I NA  U LIC AC H  
L W O W A , W  dniu wczorajszym  niejaki Józef 
Wolski, pensjonariusz Kulparkowa z  nożycami 
w  ręku rzucił się na b ranciszkę Gejszerową z 
Bogdanówki, następnie zranił Izydora Ikawego i 
zaczął uciekać. Za uciekającym rzucił się cały 
szereg ludzi. Szaleniec biegł przez miasto z  potęż­
nemu, krawieckiemi nożycami w  ręku i dopiero 
na u licy Ossolińskich udało się posterunkowemu 
|go izaitzymać i ubeziwładnić.

OŻEM W  B( ‘K. W  dniu wczorajszym  na bu­
dow ie przy ul. Kołłątaja miała m iejsce bójka, 
w  czasie której niejaki Józef Melnik, lat 18, zo­
stał ugodzony nożem w lewy bok. Pogotowie od­
w iozło  go do szpitala.

W Ś C IE K ŁY  P IE S  N A  PL . ŚW. ZO FJI. Ub. 
czwartku na placu św. Z o fji wałęsał się wściekły 
p ie  Klimy pokąsał w iele osób, m. in. właściciela 
apitald Pilewskiego. Psa zastrzelono.

N IE l j . . 1  ,j >VŁAM ANIE. Do sklepu jubiler­
skiego Leiba Lew a (Rzeźnioka 3) usiłował w ła­
mać sic W ładysław  Herman. Gdyby włamanie 
Się udało nie w iedzielibyśm y dziś, że lo Herman, 
który z przyrządam i potrzebnemu w swein zaiwo- 
<łzie został aresztowany.

R U S Z T O W A N IE  S P R A W C Y  P R Z E B IC IA  
NOżEnł. Jak się dowiadujem y, w  dniu w czora j­
szym aresztowano sprawcę pizehicia nożem w  
bok Meknyka Joz a, o  czerni gdzieindziej donosi- 
inY jest to Jan Pych z Rzesny Polskiej 

Z W IE R Z Ę T A  W  PŁO M IE N IA C H . W  zabudo­
waniach towarzystwa ochrony zw ierząt (ul. Ba­
tonowa 9) w y*ućhł wczoraj pożar. Zawezwana 
straż pożarna ogień ugasiła. Spaliło się kilka 
psów i kotów.

SĄD D O R A ŹN Y  
Przed sądem doraźnym stanęli Iwan Dainyło 

i Stanisław Chodowicz, którzy pod T urka doko­
nali u,padu rabunkowego na przejeżdżających 
kupcowa

W g z y s c y  u i n t a i i i i f  

l e d t f ^ i e  m y d e ł „WASZE O C Z K O ł ś

Skład fabryczny „WASZE QCZ&Q“ HaiicKa 1.

Kruki sanacyjne rozdrapują Kasy chorych
Na terenie lwowskiej Kasy chorych zlikw ido­

wano już defin itywnie dotychczasowego męża o- 
patiznościowego dra Marczyńskiego, który od­
szedł na stanowisko lekarza naczelnego w  Kasie 
chorych w  Radomiu. Na osłodę wypłacono mu 
jeszcze pobory za lipiec, a drugie weźmie w R a­
domiu. i  pozostawiono niespłaconą zaiiczkę 3000 
zł., która zwyczajem  rządów komisaiskich zosta­
nie z  czasem odpisana.

Naczelnym  lekarzem w  lwowskiej Kasie cho­
rych został em. pułk. ar. Miziura, który zaczął 
swe urzędowanie, wedle obecnego zwyczaju, od 
wzięcia zaliczki 1000 zł. Zaś komisarzem Kasy 
jest p. Dworski, k tóry równocześnie jest kom i­
sarzem Kaisy w  Stryju, dyrektorem Kasy w  Dro­

hobyczu i  dyrektorem w  lwowskim  Związku Kas 
chorych. Jakie pobory ma w tych wszystkich in ­
stytucjach ten „utalentowany" pan nie zdołaliśmy 
slwier-dzić. Natomiast komisarzem w Związku 
Kas pozostaje nadal dr. Szumski, który z  m ło- 
dz:eńcizym zapałem likw idu je obecnie lecznictwo 
zw iązkowe , Iw owskie sanatorjum gruźlicze. Ten 
m łody „społecznik zdołał w czasie sw:ego krót­
kiego urzędowania we Lw ow ie  urządzić sobie ko­
sztowny gabinet lekarski, w7 k lorym  ma dość cza­
su na ordynację prywatną, wybudować w illę  i 
pół Europy objechać na koszt zarządzanej insty­
tucji społecznej. N ic też dziwmego, że wobec ta­
kich „potrzeb", niema pieniędzy na świadczenia 
dla ubezpieczonych.

FfcB2 rCZdY SKŁAD 
Ł O Z E K  METALOWYCH 
i WOZEC0 W DZIECINNYCH
W O i K O W Y S K I

L«óvr, ulica Kopernika 5 —  Telefon 25-97.
C e n y  śc i  e f a b r y e z i . e .

Z PROWINCJI
Ś M IE R TE LN A  BÓJKA O D Z IE W C ZY N Ę , —  

W  Suchowoli, pod Lw ow em , został zam ordowany 
w  dniu wczorajszym  podczas bójki, Kleban Sta­
nisław, lat 25. T łem  bójk i była za\, iść z powodu 
względów jednej z m iejscowych dziewcząt. Spraw7 
ców aresztowano.

T R A G IC Z N Y  W Y P A D E K  W  KU ŹN I. W  kuź­
ni w Hubczycach, pod Borysławiem , m iał m ie j­
sce tragiczny wypadek przy pracy. W  czad^-i w y ­
kuwania sztaby na kowadte, pomocnik kowalsld, 
przez nieostrożność uderzył młotem w głowę m a j­
stra, powodując załamanie czaszki. Majstra w a- 
gunj. przewieziono do szpitala.

U S IŁO W AŃ  E SAM OBÓJSTW O. Dnia 27 bm. 
usiłowała popełnić samobójstwo przez wypicie 
trucizny na szczury „Kaps" separowana żona dra 
Bohdańskiego z Delaty.na W ilhelm ina Bohdań- 
ska, zam. w  W ołczyńcu-Zofjów ka (pow. Stani­
sławów). W ym ieniona od dłuższego czasu żyje 
w  separacji z mężem i z  powodu wynikłych na 
tem tle niesnasek rodzinnych popadła w  chorobę 
nerw7ową. Bobdańska została odwieziona karetką 
pogotowia do szpitala powszechnego, gdzie po u- 
dzieleniu je j pierwszej pomocy, pozostawiono ją 
tam w  leczeniu.

TRAGICZdNY W Y P A D E K . —  Podczas zm iany 
warty w zakładach amunicyjnych w Jamnioy 
(w ojew ództw o Stanisławowskie) został przypad­
kowo zastrzelony wartownik Paw7eł Scholz.

POD W P Ł Y W E M  ALK O H O LU . W  W eryn iu  
(pow iał Źydaczów ) poborowi pod wpływem  w ię ­
kszej ilości skonsumowanej wódki wszczęli bó j­
kę, w czasie której zabity został poborowy Stefa- 
niszyn a drugi poborow7y  Sleciow ciężko ranny.

PO ŻAR . Dnia 23 bm. około godz. 16‘30 powstał 
pożar na strychu budynku mieszkalnego, będące­
go wiasnuścią Antoniego Lytwana, zam. w  Dro- 
romiri zanaoh. Następnie pożar przeniósł się na 
zagrodę Petra Kozi ja  i  zniszczy, budynek m ie- 
rzkałny. Szkoda wyrządzona pożarem wynosi 
1.500 zł. Budynki by ły  ubezpieczone w P Z U W  na 
kwotę narazić nieustaloną. Pożar powstał z po­
wodu uszkodzenia komina. W  czasie akcji ratun­
kow ej uległ poparzeniu rąk i karku poszkodowa­
ny Potro Kozij. Dochodzenia w  toku,

S n i  AS ZN  A ŚMIERĆ W  OGNIU. W czoraj w 
Rudańciu pod Lw ow em  wybuchł pożar w zabu­
dowaniu Oleksego Bartosza. Z powodu zamiesza­
nia rodzice zapomnieli, że w płonącym domu zo­
stała ich 10-letni a córka, Katarzyna. Dziecko 
spłonęło żywcem.

EPID E M JA  T Y F U S U  BRZUSZNEGO W  P O ­
W IE C IE  PR ZE M YSK IM . W  ostatnim tygodniu 
zanotowano w  pow iecie przemyskim 40 wypad­
ków zachorowali na tyfus brzuszny.

C H C IA Ł  ŻO NĘ U TO PIĆ  W  STU D NI. Piotr 
Borycz we wsi Bultyny, pow. Żólildew*usiłował 
zamordować swoją żonę rzucając ją do studni. 
Na krzyk tonącej nadbiegli sąsiicdzf i uratowali 
ją. Borycza aresztowano.

ZAM AC H  N A  K O M E N D AN TA  PO LIC JI. —
W  nocy z czwartku na piątek na powracającego 
z pańciu komend anta posterunku policji w Ła - 
WTrowie (pow. Turka) napadli jacyś osobnicy od­
dając dwa strzały karabinowe, poczem zbiegli. 
Ciężko rannego komendanta posterunku przew ie­
ziono do szpitala w Tnrce.

W R Z E N IE  W ŚRÓD CH ŁO PÓ W . W  powiecie 
lt.skim panuje .wielkie wzburzenie wśród ludności 
w iejskiej, skierowane przeciw  obecnemu syste­
m ow i sanacyjnej gospodarki, która sprowadziła 
w ielką nędzę mas pracujących. Do rozgoryczenia 
przyczynić się miała rzekomo lansowana pogło­
ska o wprowadzeniu nowej pańszczyzny. Sytua­
cja  bardzo naprężona. Chłop: tłumuniie1 demonstru­
ją. Dzięki interwencji proboszcza nie doszło do 
rozlewu krwi. Do powiatu ściągnięto silne o d ­
działy policji.

Paszkwilanci
(Z  kół drukarzy lwowskich)

W ychodzi we Lw ow ie  tygodnik ukraiński „N a ­
sza Żem ła", m ianujący się „organem m yśli ro­
bo liMczej-. V. ostatnich tygodniach pismo to 
s; czsgmnae ..serdecznie" zajm uje się organizacja 
drukarzy7 .Ognisko , pragnąc wywołać ferment 
w  szeregach je j członków.

Y  korespondencjach anonimowych pismo to 
napada na „Ogniskt i jego kierownictwo, ob­
rzucając błotem wszystkich i wszystko, co nie 
jesl „lew icowe . Od „ostrych" a soczystych „a r ­
gumentów i przezwisk, jak np. zdrajcy, su-cjal- 
aszyśc.’  ̂ Ił si§ roi w  łych wvpoc*nach m ózgo­

wych chorego na głowę mszkw-Tanta, który p fo jg 
na lewo i prawo, blagując jak  najęty.

„W  i7i, da m jeru zna j" —  powiada przysłowie 
rosyjskie. A  ien „korespondent" brosze bez m ia- 
ty, przedstawiając np. ostatnią akcję cennikową 
tli u kurzy l<woviskirh nietylko w niewłaściwem 
świetle, ale zupełnie kłam liw ie.

Ń ie m am y zamiaru polem izować z za kaptu­
rzonym oszczercą, ani też baw ić się w sądy. cho­
ciaż m oglibyśm y zdyskredytować „Naszą Zem lę" 
w  oczach tych niewielu robotników (nie druka­
rzy, którzy śmieją się i  kpią z tej bazgraniny), 
k tórzy ją  czytają.

'  i a camy nat imiast uwagę redakcji, ażeby 
przód umieszczaniem korespondcncyj, pochodzą­

cy ch  rzekome z kół „cennikowych" czv „niecen- 
nikowych jednostek widocznie chorych, Kontro­
lowała ich wypociny. Przykro bowiem nam. ro­
botnikom zorganizowanym., patrzeć na „organ 
m yśli robotniczej", Stafczaijący się do rynsztoku 
„Gazety Codziennej", lub jakiejś innej szmaty ga­
dzinowej.

Ziesztą i m y mażemy stracić cierpliwość i po­
szukać sobie satysfakcji przy pomocy chłopskiego 
panagraiu._
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kosztuje słynny nożyk ao golenia reklamowy próbny

« , S  A L  F c R S 41
klóry przewyższa wszystkie wyroby w  tej dziedzi­
nie. - Rełr.i gwarancja za bezkonkurencyjna jakość. 
Wyłączna sprzedaż słynnych nożyków „SA LFE R S“

P e r f u m  erja S. FEDER
Lw ów , ul. Sykstuska L. 7

UWAGA l Przez czas trwania Targów Wschodnich ' | 
sprzedajemy 7 sztuk za 1 zł. . ,

Z saJ lionterloweł
— o—

T R Z E C I K O N C E R T  K O N  S E R W A  T  O RJUM  
P O L S K IE G O  T O W A R Z Y S T W A  M U Z Y C Z N E G O

Na trzouim koncercie wybitn iejszych uczniów 
konserwatorjum  polskiego Tow arzystw a m uzycz­
nego na szczególniejszą wzmiankę zasłużyła p. 
M arja Liebermanówoa, która z wzorową techni 
ką, w ielkiem  zrozumieniem muzycznem i polo­
tem, wykonała utwory Liszta i Scotta. P. L ieber- 
manównę zaliczyć musimy do najzdolniejszych 
pianistek z klasy prof. M. Sołtysowej, skąd za­
wsze wychodzą sumiennie przygotowane uczeni- 
ce i uczniowie. Krasa w rolonczelowa prof. A. 
Sladlta przedstawiła utalentowanego w ioloncze­
listę p. Leuna Ebera. Trudna sonata Beethorena 
A-dur m iała w  tym  uczniu sumiennego -wyko­
nawcę, który zwłaszcza „Scherzo" i część ostatnią 
odegrał z brawurową techniką. P. Teodor Szcze- 
głow posiada umiejętnie wyszkolony i m etalicz­
nie brzm iący bas, który pod clalszem kierow n ic­
twem prof. A. Dianniego i przy intensywnej pra­
cy, może stać się cenną siłą śpiewacką. Znacznie 
zaawansowaną śpiewaczką jest p. W aler ja Ję­
drzejowska (klasa prof. D ianniego), która z sma­
kiem  m uzycznym i  pięknym  głosem odśpiewała 

, kompozycje Ohaipentiera, Mozarta i Pucciniego. 
Prócz uzdolnionych uczniów klasy prof. M a jer­
skiego (p. Otto D om inik) i prof. K. Tarnawskiej 
(p. Zo fja  Pleniówina) wym ienić naileży jeszcze do­
brze przygotowanych uczniów pp.: huszelińskie- 
go (klasa prof. Czaplińskiego), Kw iatkowskiego i 
Reinerów nę (klasa prof. O ttaw ow ej), oraz p. Do­
browolską z klasy prof. Kozłowskiej; p. Dobro­
wolskiej piękny i  wyszkolony głos spotka! się z 
zasłużonem u znaniem. Grd.

Jak żyją dozorcy domowi
w Drohobyczu

J iszczę w  roku 1929 zw róc ił się zw iązek  do- 
zo iców  dom ow ych  •,P ra ca " do m agistratu  w D ro ­
hobyczu  z  przedstaw ien łem , w  jak  nędznych  w a ­
runkach m ieszka ją  dozorcy dom ow i. M ieszkan ie 
ich bow iem  r ozorinie ty lk o  tak m ożna nazwać, 
w łaśc iw ie  są to nory um ieszczone w  p iw n icach  
bez dostępu pow ietrza  i św iatła  słonecznego.

W  m em orja le  tym  pro-siło w spom niane to w a ­
rzystw o, ażeby m agistrat drohobyck i p rzy  nada­
w an iu  koncesyj na  miestzlkanie w  now ych  d o ­
m ach zw i ócił uw agę na  m ieszkania dozorców  d o ­
m ow ych , to jts t  ażeby zn a jd ow a ły  się w  parte­
rze  o  pow ierzch n i cona jm n ie j 5 raj 4 m . P od  tym  
w zg lęd em  ze strony m agistratu  dot\ eh cza s nic 
n ie uczy niono.

Oneonie zw ią zek  „Praca* p rzep row adził Lustra­
c ję  m ieszkań  swoich  członków , z  w yn ik iem  w ręcz 
rata lnym , pon iew aż w  w iększe j części m ieszka­
n ia  te są nie do użytku  i ze w zg lędów  sanitar­
nych  nic p ow in n y  być u żyw ane na m ieszkania-

N a jb a rd z ie j nie do użybku są następu jące m ie ­
szkania: 1) w  realności A d e li W o lisch  i E d y ty  
K up ferberg , p rzy  ul. Czackiego 4, dozorca  domu 
m ieszka w  ubikacji o pow ierzchn i 3 m na 4 i  ł/2 
m etra, pod łoga  w  m ieszkan iu  tym  jest betono­
wa, kanał zn a jd u je  się w  m ieszkaniu , śm ietn ik  
i  k lozet bezpośrednio zn a jdu je  się ebojfc drzf&j 
wchodow jc h  do m ieszkan ia, rura w odociągow a 
zn a jdu je  się w  m ieszkaniu, sam o m ieszkan ie p o ­
łożone jest w p iw n icy  bez ok ien , a ty lko  w  
d rzw iach  w cb od cw ych  zn a jd u je  się okno.

2) W  rea lności P iukusa Hauptm ana, p rzy  ul. 
K ow a lsk ie j 3, zna jdu je  się m ieszkanie rów n ież  
w  p iw n icy  3 m  na 3 m, p iec  rozw a lon y , p od ło ­
ga zniszczona, d rzw i n ie  do użytku.

3) W  realności M end la  W ilfa ,. w  Drohobyczu , 
p rzy  ul. KowaLsikicj 11, zn a jd u je  się m ieszkan ie

Idealna pasta do ząhów, krem perłowy IHNATOWICZA
dozorcy domowego w  p iw n icy bez okien, drzw i 
żelazne, kanał obok drzw i wtchodowych, podło­
ga betonowa, mieszkanie to nie ma ani pieca, 
ani kuchni.

4) W  realności Mojżesza Gorgmana, Rynek 14, 
inleszKanie dozorcy znajduje się w piwnicy, okno 
do mieszkania znajduje się 5 m pod pow ierzch­
nią ziemi, kuchn i, nie do użytku, kanał idzie 
pod podłogę, w mieszkaniu w ilgoć i ciemno.

5) W  realności Ghany Seil ul. Giunwaldzka, 
mieszkanie dozoicy znajduje się w piwnicy, k a ­
nał i klozet koło drzw i wcbodowych, suHt w a­
lący się, w mieszkaniu w ilgoć i ciemno, bo okno 
znajduje się tylko w drzwiach.

6) W  realności N. Miecznika, Grunwaldzka 18, 
m ieszkanie dozorcy mieści się w piwnic}', w e j­
ście do mieszkania uciążliwa, wysokość w m ie­
szkaniu 1 m 80 cm., wilguć, woda podchodzi do 
mieszkania.

I en stan rzeczy zapodany został w m emorjale 
w  bon. do Magistratu w Drohobyczu, jednakowoż 
zdaje się, że tak jak i za pierwszym razean bez­
skutecznie. Może by tak tą sprawą bliżej zainte­
resował się p. inspektor pracy, który obecnie 
przebywa już w  Drohobyczu, gdyż tego rodzaju 
stosunki są już naprawdę niemożliwe.

Przecież w tych mieszkaniach wychowują się 
także dzieci, które wychować się mogą tylko na 
inwalidów, a nie na ludzi pracy.

YV dodatku nadmienić należy, że czasem w po­
dobnych mieszkaniach znajduje .się po kilka ro­
dzin*

R E P E R T U A R  K IN  L W O W S K IC H

APOLLO: „Kajdany przeszłości** i „W  daleki świat**, 
CASjMO: „Królowa podziemi**.
CHIMERA: „Czar tanga** i dodatek dźwiękowy. 
GRAŻYNA: ,św iatła i cienie macierzyństwa**. 
KOPERNIK: „Kapitan Whalam" (Józefina Baker z ca­

łym zespołem).
LEW : „Książę Dracila".
LUNA: „Latające auto ' (Harry Peel).
MARYSIEŃKA: „Kapitan Whalam* (Józefina Baker z 

całym zespołem).
MIRAŻ: „Żegnaj Liljano i żegnaj Mascotte**.
OAZA: „Kwiiat Algieru**.
PALLACE: „Jaki papa, taki syn** (Adolf Menjou). 
PAN: „Na Zachodzie bez zmian**.
PASAŻ: „Stalowa dłoń“ (Tom Mix).
SŁONCE: Harry Peel i Gharlie Chaplin.
STYLO W Y: .Kobieta na księżycu".
ŚW IT: „Białe piekło" (Piz-Palu).
UCIECHA- „W yjęty  z pod prawa ' (George OTSrien) i 

„Biała Talu*' (.Leonora Ulrich i Louis Wohlheim).

R A D JO  L W O W S K IE  

Sobota 2 lipca
11.58: Sygnał czasu. 12.10: Przegląd pra.sy polskiej. 

12.20: Grarnufon. 12 40: PIM. 12.45: Gramofon. 15.00: 
Komunikat gospodarczy. 15.10: Gramofon. 15.40: Słu­
chowisko dra dzieci młodszych. 16.05: Orkiestra lekka. 
16.45: „Jak uniikać sporów mieszkaniowych*'. 17.00: Fan­
tazje z oper. 18.00: Nabożeństwo z Ostrej Bramy w 
Wunie. 19.00: Gramofon. 19.15: Rozmaitości. 19.35: 

Dziennik radjowj-. 19.45: „O  aktorze filmowym*.*? 20.00: 
Muzyka lekka. 20.55: , Na widnokręgu**. 21.10: Koncert 
popularny. 21.50: Wiadomości bieżące. 22.05: Koncert 
szopenowski. 22.40: Wiadomości sportowe. 22.50: Mu- 
zyka taneczna.

srraBr

P R Z E P U K L I N Ę  I ! !
u mężczyzn, kobiet i dzieci usuwa zapomocą 
wynalezionych, patentowanych swoich bandaży

1. FRE1LICHA, LW U, G lM echa 35.
Firma tu najstarsza w Państwie uzyskała za 
swo ą 06-l3tnią pracę dla do ora ludzkości zrote 
medale, dyplomy i mnóstwo pochwał w kraju 

i zagranicą.

PRYMARJUSZ

Dr. A. SCHWARZ
w norcbach skórnych, wenerycznych i kosmetyce 

Lwów, S io  w a c K .e g o  4, telefon Nr. 16-61. 
L e c zen ie  plam, brodawek, włosów. 

Diatermia. — Lampa kwarcowa.

powrócił.

z ogr. odpow,

we Lwowie 
liitea Bourlama L. 2

Tsiuior Nr. 57-25.
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Wszędzie do nabycia.

E

E MEBLE I SPRZĘTY

KUPNO I SPR ZEDAŻ

iYi AGAZYN POŚCIELI R. Drżała, Lwów, Chorążczyzny 
Nr. 5, poleci kołdry wełniane już za 75 zł., materace 
z  włosienia za 100 złotych. Towar pierwszorzędny 
pou względem jakości. Również przerabiam kołdry 
po 5 złotych, materace po 7 złotych.

I P a N WIEDZIEĆ powinien, że za 6*50 sprzedajemy ko­
szule sportowe najnowszych wzorów, zefirowe 6*50. 
popelinowe 8*50, kalesony dymkowe trwałe 3‘50, pyia- 
my ze surowca 10 8C oraz wszelką bieliznę chłopięcą 
i dziewczęcą za bezcen — Fiłja krak. fabryki bieliznj 

•K AW ", Lwów, Sykstuska 1.

NIE WYRZUCAJCIE SWOICH PIENIĘDZY, kupuj c 
tandetę sklepową, lecz wpiost w źródle. F i-na SAND- 
KER. wytwórnia mebli i tapicerma, Leona Sapiehy 34, 
noleca swe wyroby suszone na włas lej suszarni 
i pierwszorzędnego gatunku. Sypialnie, Jadalnie, Sa­
lony. Pckoje męskie, urząuzenia kuchenne. Otomany, 
Butalki, Krzesła, Tapczany i wszelkie inne. wedle nai- 
nowszych wzorów pc cenach bardzo niskich i do­
godnych spłatach. — Uwaga! Każdy kupujący co- 
rzysta po ro‘ u z bezpłatnego odnowienia mebli. Uwa­
ga na firmę SANDKER, Leona Sapieny 34.

ZANIM zakupisz MZBLF, Dizyjdź  a prz;konasz się, że 
ako o o t r z y m a s z  najtafijej  u HESZELESA, Lwów, 

KOPERNIKA 23. Róg ul. W ronowskiej. -  Firma ta 
s p rz e d a je  na raty długoterminowe, a to n? iw a  lata 
MEBLE w sze lk ieg o  rodzaju  po cenach konkurencyj­
nych i ściśle gotówkowych. 24

W AŻNE DLA P. T. LETNIKÓW  I PODRÓŻUJĄCYCH!
Kufry, walizy, teczk, na ak‘ a, plecrki oraz przeróżne 
teczki szkolne. Wszelkie naprawy walizek, teczek, to­
rebek damskich po najniższych cenach poleca i wyko­
nuje MARGULIES, Wytwórnia kufrów i walizek. Lwów, 
Gródecka 68 — Uwaga: Specjalność walizki na kolekcje 
dla P. T. agentów podróżujących.

Zanim zakupisz MEBLE za gotówkę, przyjdź i prze­
konasz się, że takowe otrzymasz po tych cenach 
NA RATY u firmy „MEE-DOM" Lwów, plac Byczew­
skiego 1, ul. Gródecką 77, która sprzedaje na długo­
terminowe raty MFBLE wszelkie, jak: tapicerowane 
po cenach gotówkowych, a to: Sypialnie zł. 30tt, krze­
sła zł. 7.

NIEMOWLĘCE kompletne wyprawki; D La  DZIECI u-
branka, sułienki, czapki, sweterki — „Sport", Lwów, 
Plac Halicki 3.

K I N O

P A Ł A C E

Niezrównany A D ^ I l F M E N J O i l
w  kornedji salonowej

l a k 5 P a p a  T a k i  S y n
tt..aktor odpowiedzialny: Alarjan Porczak. —  Drukarnia Ludowa w Krakow ie pod zarz. Ignacego W iniarskiego.


